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Początek bitw y.
W  parlamencie rozpoczęła się dyskusya ge­

neralna nad projektem reformy wyborczej br. 
Gautscha. Przygrywką do niej była wtorkowa 
debata nad wnioskami nagłymi w sprawie 
zastrzelenia przez wojsko trzech chłopów w 
Ladzkiem z powodu rozwiązanego zgroma­
dzenia.

Dyskusya ta wykazała, że chłopi zamor­
dowani w Ladzkiem były to ofiary systemu 
rządów szlacheckich w Galicyi. Stwierdzono, 
że nigdy jeszcze tak lekkomyślnie i tak bez­
podstawnie nie szafowano życiem ludzkiem 
w Austryi, jak właśnie w tym wypadku, cho­
ciaż w Austryi zazwyczaj trupy zaścielają 
drogę prawie każdego większego ruchu poli­
tycznego lub społecznego. Z mowy ministra 
spraw wewnętrznych widocznem było niedwu­
znacznie, że mord ten był zupełnie zbyte­
cznym. Koło polskie usiłowało też zrzucić z 
siebie odpowiedzialność za ten mord, mówca 
Koła p. Moysa oświadczył, że Koło polskie 
nie myśli brać odpowiedzialności za strzela­
nie w Ladzkiem. Ale kilka chwil przedtem 
brał Dawid Abrahamowicz imieniem Koła 
polskiego w obronę galicyjskich urzędników 
politycznych, którym poseł Daszyński uczynił 
poparty licznymi faktami zarzut nieudolności, 
samowoli, nadużywania swej władzy i depta­
nia ustaw.

A przeciec pierwszy powód do mordowa­
nia chłopów w Ladzkiem dało rozwiązanie 
niżniowskiego zgromadzenia przez młodego 
koncepistę, nie mającego taktu, ani pojęcia
0 swych obowiązkach stróża ustawy, a wy­
tresowanego tylko przeciw chłopom. W  obro­
nie tego wszystkiego, w obronie systemu, któ­
rego głową jest namiestnik hr. Potocki, w 
•bronie podwójnej roli hr. Potockiego, który 
w jednej osobie jest mężem zaufania rządu
1 mężem zaufania wrogiej temu rządowi szla­
chty, w obronie wynikających stąd wszyst­
kich bezprawi galicyjskich stanął mówca Koła 
polskiego Dawid Abrahamowicz. K r e w  c h ł o ­
p ó w  z a m o r d o w a n y c h  w L a d z k i e m  
s p a d a  w i ę c  n a  K o ł o  p o l s k i e .

Przemówienia Abrahamowicza i Moysy były 
właściwie nie mowami, ile raczej rozmów­
kami. Tak wielkie było w parlamencie obu­
rzenie, że tym dwom Ormianom nie dano 
mówić, lecz przerywano im co chwila. Cyni­
czniej szych mówców, jak tych dwóch Ormian, 
w istocie nie mogło sobie Koło polskie zna­
leźć. Wrzenie w kraju, wywołane uciskiem i 
szykanami, usiłowali oni złożyć na karb »a- 
gitatorów* i »agitacyi*, opowiadając niestwo­
rzone bajki, że na zgromadzeniach » buntuje 
się* chłopów do »podziału gruntów pańskich* 
i tym podobne wierutne fałsze. Abrahamo­
wicz ośmielił się twierdzić, że w Galicyi pa­
nuje najzupełniejsza wolność, bo w samej 
Salicyl wschodniej odbyło się 847 zgroma­

dzeń publicznych i 1000 poufnych, a zakaza­
no »tylko* 300 zgromadzeń. Przytaczając 
imponującą cyfrę odbytych zgromadzeń — 
stwieidził Abrahamowicz tylko ten dla szla­
chty z Koła polskiego arcynieprzyjemny fakt, 
że ruch ludowy w Galicyi za reformą wy­
borczą tak wyolbrzymiał i spotężniał, że wy­
rósł ponad głowy szlachty i powolnych jej 
starostów, że jnż żadna szykana, żaden kru­
czek nie był w stanie stłumić tego żywio­
łowego objawu woli ludu. Aie 300 zgro­
madzeń zakazanych— czy to jest w porząd­
ku w państwie konstytucyjnem ? Gzy nie jest 
to nadużycie i szykanowanie ludności, która 
niczego innego nie chce, jak tylko tej refor­
my wyborczej, do której się zobowiązał rząd 
i cesarz?

To też mowy Abrahamowicza i Moysy spo­
tkały się w parlamencie z szyderczym śmie­
chem i energicznym protestem. Koło polskie 
wyszło z tej debaty z piętnem hańby na 
czole.

System rządów szlachecko-biurokratycznych 
w Galicyi, napiętnowany dosadnie przez po­
sła Daszyńskiego, został postawiony pod prę­
gierz opinii parlamentu i debata ta niewątpli­
wie wpłynie na oczyszczenie gruntu galicyj­
skiego z tej zapory wszelkiego rozwoju poli­
tycznego, które jest konieczne jako utorowa­
nie drogi dla rzetelnego przeprowadzenia w 
praktyce reformy wyborczej.

lalka o reformę wyborczą.
Bankructwo ks. Lampiarza w Żywieckiem.

Ks. Rublarz odnosił już niejednę miłą pa­
miątkę ze zgromadzeń urządzanych w powie­
cie żywieckim. Dość wspomnieć, że w samym 
/.ywcu porachowano czcigodnemu ojczulkowi 
zęby. Pamiątki te doskonale pamięta ks. Sto- 
jałowski, lecz pcha się tam, bo trudno, tak 
szlachta każe, więc tak robi. Urządził więc 
sobie w niedzielę 4 b. m. w Pawli Wielkiej 
zgromadzenie. Już na dwa tygodnie ogłaszał 
w swem pisemku to zgromadzenie, i przygo­
towania szły swoim torem. Otóż w niedzielę 
zjawił się w tej wiosce p. btohandel obar­
czony paczkami »Wieńca-Pszczółki* i zabrał 
się do robienia zgromadzenia. (Sam ks. Stoja- 
łowski nie zjawił się wcale, bo podobno w tej 
okolicy za dużo sprzedał maszyn). Jakoś się 
jednak ten p. Stohandel długo namyślał, jak 
urządzić zgromadzenie, bo naznaczone na go­
dzinę 1 popołudniu, zaczęło się ono dopiero 
o godz. w pół do czwartej. Jakież jednak 
było zdziwienie zgromadzonych, gdy p. Sto­
handel oświadczył że publicznego zgroma­
dzenia nie będzie, lecz tylko poufne, bo »za- 
pomniano zrobić podania do Starostwa, a zre­
sztą jest i obawa przed socyal.-demokratami*. 
Zaczął wreszcie p. Stohandel »robić« to zgro­
madzenie poufne. Skoro już załatwił się z for­
malnościami, wyszedł na ławę i zagajając zgro­

madzenie »braci chrześcijan«, zaproponował 
na przewodniczącego samego siebie. Lecz 
jakże się nieprzyjemnie zdziwił, gdy ogromna 
większość zebranych zaproponowała na prze­
wodniczącego tow. Packana z Żywca. Za tow. 
Packanem podniósł się las rąk a za panem 
Stoliandlem ledwo 22 na 200$ przeszło zgro­
madzonych. Pomimo tak widocznej mniej­
szości, »robiący zgromadzenie bracia chrze­
ścijanie* ogłosili p. Stohandla przewodniczą­
cym, dając do zrozumienia, że w razie nie 
przyjęcia jego, rozbiją zgromadzenie. Wtedy 
zabiał głos tow. Baścik z Krakowa i napię­
tnowawszy sposób postępowania p. Stohandla 
et Gomp., wezwał zgromadzonych do przyję­
cia przewodnictwa p. Stohandla, bo szkodaby 
było opuścić tak pięknej sposobności usłysze­
nia coś o działalności i poglądach ks. Stoja- 
łowskiego.

Zebrani zgodzili się na to. — Pierw­
szy zabrał głos tow. Baścik z Krakowa. W  
dwu - godzinnem przemówieniu wykazał, na 
jakich podstawach opiera się dzisiejszy system 
wyborczy i co za znaczenie dla ludu wło­
ściańskiego ma projekt nowej reformy wy­
borczej. Następnie wykazał, jakie to zamachy 
robią przeciwnicy na r ó w n e  prawo wybor­
cze a zwłaszcza Centrum ludowe i jego na­
jemny służka ks. Stojałowski. Wykazując, 
jakiem! to sztuczkami wojują klerykali i księ­
ża przeciwko reformie wyborczej, wzywał 
zgromadzonych do przeciwdziałania tej agi­
tacyi i do piętnowania jej na każdym kroku. 
W końcu swego referatu scharakteryzował 
działalność ks. Stojałowskiego w życiu pubii- 
cznem i wykazał obłudę i dwulicowość w je­
go postępowaniu.

Zgromadzeni przyjęli mowę tow. Baścika 
rzęsistymi oklaskami i uchwalili zapropono­
waną przez niego rezolucyę z żądaniem czte- 
roprzymiotnikowego prawa wyborczego. Na­
stęp ''! ' zabrał głos p. Stohandel i ku nie­
zmiernej, wesołości zgromadzonych oświad­
czył, że ks. Stojałowski i stronnictwo chrze- 
ścijańsko-ludowe niechce równych praw wy­
borczych, tylko »dla Prusaków, żydów — przy­
błędów i włóczęgów*. Potem omawiał spra­
wę wstąpienia ks. Stojałowskiego do Koła 
polskiego — lecz jakoś mu to nie szło, bo 
zebrani interpelowali go ciągle o szczegóły i 
p. Stohandel się mieszał — nie mogąc zna­
leźć odpowiedzi. Pobajawszy jeszcze o wło­
ściach rentowych — o serwitutach leśnych i 
ustawie łowieckiej zamknął zgromadzenie nie 
chcąc już nikogo dopuścić do głosu. Na koń­
cu zaczął obdarowywać » braci* gazetkami, 
lecz jakoś nie bardzo podobały się one lu­
dziom, bo może w godzinę po zgromadzeniu 
wszystkie drogi i ścieżki po wsi były udeko­
rowane temi gazetkami. Tak skończył się na­
jazd ks. Stojałowskiego, na powiat żywiecki. 
Oj nie idzie mu tam nie idzie — i nie pój­
dzie wcale, bo my nad tem dobrze czuwa­
my »by mu nie szło«.

Proletaryat przemyski wobec projektu refor­
my wyborczej. Z Przemyśla piszą nam: Zgro­
madzenie ludowe, zwołane przez tutejszy ko­
mitet partyjny celem omówienia stanowiska 
socjalnej demokracji wobec projektu refor­
my wyborczej, wypadło pod każdym wzglę­
dem imponująco. Po zagajeniu przez tow. A. 
W  i t y k a wybrali zgromadzeni przewodniczą­
cym tow. Sc h i  a m a, który powołał na se­
kretarza tow. P i l l e r s d o r f a .

Referat o rządowym projekcie reformy wy­
borczej i stanowisku, jakie zajmuje wobec 
niego socjalna demokracja, wygłosił tow. dr 
J. M a n t e l .  Mówca w gruntownem i rzeczo- 
wem przemówieniu przedstawił projekt rzą­
dowy, nie szczędząc mu słów sprawiedliwej 
krytyki za niektóre ustępy, zmierzające nie­
dwuznacznie do osłabienia proletaryatu w 
przyszłej walce wyborczej. Nie da się jednak 
zaprzeczyć, że reforma wyborcza oznacza dla 
proletaryatu całego państwa zapoczątkowanie 
nowej twórczej epoki w życiu politycznem. 
Zasady projektu niweczą gmach przywilejów, 
do którego lud z niezmordowaną energią od 
lat przypuszczał szturm za szturmem. Nie­
wola polityczna ludów, zamieszkujących kraje 
austryackie, minęła bezpowrotnie. Minęły też 
czasy uprzywilejowania szlachty i burżuazyi, 
które w dzisiejszym systemie kuryalnym bru­
talnie rabują prawa polityczne ludu.

Omówiwszy wyczerpuj ąccwrozdział manda­
tów i geometryę wyborczą, zatrzymał mówca 
uwagę słuchaczów nad zmianami, które pro­
jekt reformy przyniesie dla Galicyi. Są wady 
bezsprzecznie. Można w odniesieniu do kraj* 
naszego wyczuć w technice projektu życzliwą 
dłoń naszych najserdeczniejszych, tj. szlachci­
ców, którzy przez namiestnika poprostu nad­
użyli swego wpływu dla wprowadzenia w błąd 
bar. Gautscha. Szlachta i złączona z nią w 
łajdackiem braterstwie demokracya klerykai- 
no-narodowa doprowadziła swojemi machi­
nacjami do tego, że wsi przedmiejskie, za­
mieszkane przez ludność robotniczą, wsunięte 
do okręgów wiejskich. Z geometryi tej prze­
jawia się zbyt wyraźnie tendencja pokrzyw­
dzenia warstw ludowych.

Następnie poświęca tow. dr M a n t e 1 garść 
uwag obłudnemu stanowisku stronnictw, zwal­
czających reformę i wykazuje, jak fałsz i 
obłuda są jedynymi motywami, ożywiającymi 
działalność patryotyczną wrogów ludu. »Pa- 
tryoci« bredzą o zagrożonym stanie posiada­
nia polskiego, a milczeniem pomijają fakt, że 
od lat dopuszczali się na szkodę Rusinów 
formalnej kradzieży mandatów w okręgach 
wiejskich, które we wschodniej Galicyi były 
dla szlachty asylem politycznym za czasów 
systemu kuryalnego. Dlaczego ci patryoci nie 
podnieśli larum z powodu warunku jednoro­
cznego osiedlenia, który ze względu na flu­
ktuację ludności, spowodowaną, zwłaszcza w 
Galicyi, emigracją i wędrówkami za zarob­
kiem, dlaczego w tej kwestyi milczą ci uro-

E. L. WOYNICZOWA.

G Z Ę S C  D R U G A .
ROZDZIAŁ I.

WT trzynaście lat potem pewnego lipcowego 
wieezora roku 1846 zeszło się kilkunastu zna­
jomych w domu profesora Fabrizi we Florencyi, 
celem obradowania nad przyszłym ustrojem poli­
tycznym Włoch. Znajdowało się między nimi 
kilku przedstawicieli partyi Mazziniego, których 
Polityczno-społecznym ideałom odpowiadała jedy­
nie demokratyczna republika i całkowite zjedno­
czenie Włoch; kilku zwolenników monarchii kon­
stytucyjnej; wreszcie paru członków stronnictwa 
liberalnego. Chociaż zapatrywania ich polityczne 
niejednokrotnie się rozbiegały, przecież zgadzali 
się ze sobą wszyscy na punkcie niezadowolenia 
51 dotychczasowej ustawy prasowej i cenzury 
toskańskiej; to też szanowany powszechnie pro- 
tesor Fabrizi zwołał to zgromadzenie głównie 
w tej nadziei, że parogodzinna wspólna dysku­
sya nad przedmiotem powszechnego zaintereso­
wania przyniesie w rezultacie pewne zbliżenie 
się poszczególny di partyj, ostro zazwyczaj ście­
rających się ze gofoą.

Nie minęło jeszcze trzy tygodnie od ogłosze- 
• nia owej sławnej amnestyi, którą nowy papież, 

Pius IX., wydał był dla wszelkich przestępców 
politycznych w calem państwie kościelnem, a już 
wywołana niem fala szlachetnych porywów i go­
jącego uniesienia ogarnęła całe prawie Włochy.

W  Toskanii wpływ tego wstrząsającego aktu da­
wał się odczuwać nawet w zachowaniu się rządu, 
więc Fabrizi i kilku innych wybitnych Florentczy- 
ków postanowiło wyzyskać tę chwilę dla prze­
prowadzenia zmiany ustaw prasowych.

— Naturalnie — rzekł zapytany o zdanie dra­
maturg Lega. — Niemożliwem jest poprostu za­
łożyć gazetę, pokąd dotychczasowa ustawa pra­
sowa nie zostanie zmienioną. W'' obecnych wa- 
rumkacli nie moglibyśmy nawet wydać pierwszego 
numeru. Jednak musimy się koniecznie starać, 
aby bodaj kilka broszur naszych przeszło przez 
cenzurę, im bowiem prędzej zaczniemy robotę, 
tem prędzej doczekamy się zmiany ustawy.

Właśnie przed chwilą w bibliotece profesora 
Fabriziego rozwijał on program, którego, wedle 
jego zapatrywania, trzymać się tymczasem powi­
nien każdy wolnomyślny pisarz.

— Bez wątpienia — zauważył na to siwowłosy, 
uczony prawnik, lubujący się w rozwlekłych roz­
prawach — bez wątpienia nie wolno nam nie wy­
korzystać dzisiejszej chwili. Kto wie, czy wogóle 
dożyjemy jeszcze kiedy tak korzystnej sposobności 
do daleko idących zmian i ulepszeń. Aie wątpię, 
aby broszury zdały się tu  na cokolwiek. Zamiast 
naszą sprawę poprzeć, o co nam właśnie chodzi, 
gotowe jeszcze rząd nieprzychylnie dla nas uspo­
sobić. A jak tylko władze zaczną uważać nas za 
niebezpiecznych agitatorów, straconą jest dla nas 
nadzieja wszelkiego z tej strony poparcia.

— Więc cóż pan proponujesz?
— Wnieść petycyę.
— Do wielkiego księcia ?
— Tak, o rozszerzenie wolności prasy.
Jakiś bardzo dzielnie wyglądający brunet, który

siedział przy oknie, odwrócił głowę, śmiejąc się 
ironicznie.

— Tak, ta k ! Petycye najniezawodniej pomogą 
nam do osiągnięcia celu — rzekł. — Myślę, że 
wynik sprawy Renziego powinienby był wystar­
czyć, aby wyleczyć każdego z tego błędnego
mniemania.

— Panie łaskawy, przecież mnie holi to za­
równo, jak pana, że nie udało nam się przeszko­
dzić wydaniu Renziego. Ale doprawdy, nie obra­
żając uczuć pańskich, nie mogę pozbyć się tego 
silnego przekonania, że smutny rezultat całej tej 
sprawy był wywołany nie czem innem, jak  wła­
śnie gwałtownością i niecierpliwością niektórych 
z naszych członków. Więc wahałbym się teraz, 
czy...

— No tak, każdy Piemontczyk wiecznie się 
waha — przerwał mu szorstko brunet. — Nie 
wiem tylko, gdzie i kiedy okazaliśmy tę niecier­
pliwość i gwałtowność, o którą nas pan oskar­
żasz ? Może w szeregu tych chromych, mdleją­
cych petycyj, któreśmy do rządu wystosowali ? 
Jeżeli tak, to niechże pan będzie łaskaw wziąć 
pod uwagę, że to, co Piemontczyk i Toskańczyk 
nazywa gwałtownością, w Neapolu uchodzi za naj­
zwyklejszy sposób postępowania.

— Na szczęście — zauważył niechętnie P ie­
montczyk — tą neapolitańską gwałtownością od­
znaczają się sami tylko Neapolitańczycy!

— No, no, moi panowie, dość tych przymó- 
wek — rzucił im pojednawczo profesor. Neapo- 
litańskie zwyczaje mają w sobie niezaprzeczenie 
wiele dobrego, ale obecnie jesteśmy w Toskanie, 
a toskańskim obyczajem jest trzymać się ściśle 
porządku dziennego. Grassini jest za petycyami,

a Galii mu oponuje. Cóż pan o tem myślisz, pa­
nie Riccardo ?

— Nie widzę, dlaczego petycye miałyby nam 
szkodzić ? I  jeżeli Grassini podejmuje się takowe 
wystosować, podpiszę je  z największą przyjemno­
ścią. Ale swoją drogą nie sądzę, aby same pe­
tycye wiele nam pomogły. Dlaczego jednak nie 
moglibyśmy spróbować odrazu dwóch rzeczy: 
petycyi i broszur?

— To całkiem proste — rzekł Grassini. — 
Broszury usposobiłyby dla nas rząd tak nieprzy­
chylnie, że nie byłby już potem skłonny do u- 
względnienia naszych petycyj.

Ależ rząd i tak do niczego skłonnym nie 
będzie! — Neapolitańezyk podniósł się i przy­
stąpił bliżej. — Moi panowie, jesteście na zu­
pełnie fałszywej drodze. Przedewszystkiem nie 
chodzi o rząd, ale najpierwszem naszem zadaniem 
jest pozyskać dla sprawy lud.

Łatwiej to powiedzieć, niż wykonać. Jak ­
żeż pan zamyśla sobie poczynać ?

Ach, panie, i pan jeszcze o to pyta Gal- 
lego ? Naturalnie zacznie od tego, że urwie łeb
cenzorowi.

—  Nie, wcale nie — rzekł stanowczym gło­
sem Galii —  panowie myślicie zawsze, że my, 
południowcy, tylko sztyletem wszelkie sprawy 
rozwiązywać umiemy!

— No, a więc cóż pan proponujesz ? Pst, pa­
nowie, Galii stawia jakiś wniosek.

Całe towarzystwo, podzielone dotychczas na 
pojedyncze grupy, omawiające poszczególne kwe- 
stye, skupiło się teraz naokoło stołu, przy któ­
rym stał Galii. Wszyscy zdawali się czekać na 
jego słowa z natężoną uwagą.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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dzeni demagogowie nacjonalistyczni. Oto, bo 
kwestya ta dotyczy przedewszystkiem robo­
tnika i chłopa, a o tych nie dba mafia na­
rodowa.

Przemówienie tow. Mantla, niezwykle ści­
słe i wyczerpujące, było doskonałym wyra­
zem stanowiska i sym patyi, z jaką lud ro­
botniczy odnosi się do reformy wyborczej.

Następny mówca tow. M e ł e ń potrąca o 
strunę rzekomej sympatyi rządu dla ruchu, 
rozwiniętego przez partyę robotniczą za re­
formą wyborczą. Gorzkie są owoce tej sym­
patyi. Krwią ociekają dłonie naszych przyja­
ciół w czapce z bączkiem. Widmo trzech 
trupów przesuwa się przed naszemi oczyma, 
z wschodniej części Galicyi idą ku nam głosy 
tych, których brutalna dłoń żołdaków powa­
liła na ziemię, od wieków roszoną łzami lu­
du. Żołdactwo strzelało na rozkaz odwiecz­
nych w-rogów naszych, na rozkaz skrachowa- 
nej bandy szlacheckiej, skonfederowanej z o- 
brońcami ładu i porządku w tem państwie.

Każda walka nasza, zanim ją  uwieńczy 
zwycięstwo, znamionuje się ofiarami krwi. Po­
przez trupy, które padają od kul »sympaty­
zującego* z nami rządu, zmierzamy naprzód. 
Krótką jednak będzie radość tych, którzy 
krwią chłopską ugasili pragnienie zemsty na 
ludzie. Ofiary w Ladzkiem nie złamią energii 
naszej, nie ochłodzą zapału, z jakim dążymy 
naprzód w boju o prawa i prawdę. Reforma 
wyborcza jest i będzie nieśmiertelnym doku 
mentem siły naszej, dążeń całego ludu, który 
ufność w zwycięstwo czerpie ze świadomości 
w swą niespożytą i światoburczą misyę. Po­
słannictwo ludu spełni się w historyi wbrew 
czy mimo woli czynników, które swe panowa­
nie na bagnetach opierają.

Przemówienia obu mówców przerywano 
ciągłymi oklaskami.

Wkońcu postawił tow. dr Mantel następu­
jącą rezolucyę:

Zgromadzeni domagają się:
1) zniżenia czasu osiedlenia do sześciu mie­

sięcy;
2) stosunkowego podwyższenia mandatów 

dla Galicyi:
3) usunięcia z projektu reformy wyborczej 

krzywdzącej ludność robotniczą naszego kraju 
geometryi wyborczej i utworzenia okręgów 
wyborczych, odpowiednio do faktycznych sto­
sunków, potrzeb i interesów proletaryatu;

4) zmiany projektowanego przez rząd sy­
stemu proporcyonalnego głosowania w okrę­
gach wiejskich. System ten bowiem jest nie­
odpowiedni i nie zabezpiecza należycie praw 
mniejszości, jakkolwiek to właśnie jest celem 
tego systemu.

Zgromadzenie skończyło się o godz. 9 30. 
Rzesze robotnicze, które w olbrzymiej ilości 
wypełniły salę ratuszową, rozchodziły się po­
woli ku domom. Polieya i kompania piechoty 
skonsygnowana na »wszelki wypadek*, nie 
miała sposobności do interweneyi.

W drohobyckiem: Dwa zgromadzenia przed-
mieszczan drohobyckich zwołali nasi towarzysze 
w ubiegłym tygodniu, a to na „Zadwórnem" i 
,.Zwaryckiem“ przedmieściu. Sprawę reformy wy­
borczej omawiali towarzysze Wiesenberg, Stroń- 
ski i inni. Omawiano też na owych zgromadze­
niach rabunkową gospodarkę magistratu droho- 
byckiego z przedmiejskimi tłokami na szkodę 
przedmieszczan.

W  G a j a c h  w sprawie reformy wyborczej 
odbyło się zgromadzenie włościan dnia 3 marca. 
Referował akad. M i c h a ć z Drohobycza.

Na niedzielę 4 marca zwołali nasi towarzysze 
trzy ludowe zgromadzenia w D r o h o b y c z u  z 
porządkiem dziennym: „Projekt reformy wybor­
czej a socyalna demokracya". Bobrzyński czy z 
obawy przed protestem w formie strejku ge­
neralnego, czy też na skutek otrzymanego z W ie­
dnia „pater no ster “, po otrzymaniu podań na 
zgromadzenia, natychmiast wyjechał do namiestni­
ctwa do Lwowa, a wróciwszy zezwolił na wszy­
stkie zgromadzenia, choć tydzień temu groził 
„ostrymi środkami

Jedno zgromadzenie pod gołem niebem z po­
wodu niepogody, zaś drugie zwołane do sali miej­
skiej z powodu odmówienia sali przez magistrat, 
musiano odwołać i odbyto tylko jedno zgromadze­
nie w lokalu stowarzyszeń robotniczych.

Rererował tow. W i e s e n b e r g ,  któremu u- 
stawicznie przerywał obecny komisarz, a przy oma­
wianiu mordu w Ladzkiem usiłował zgromadze­
nie rozwiązać, przeciw czemu licznie zebrani ro­
botnicy i mieszczanie z miejsca zaprotestowali i 
to uspokoiło pana komisarza. Zgromadzenie za­
kończono uchwaleniem rezolucyi, iż lud roboczy 
dołoży wszelkich starań, by z projektu reformy 
wyborczej zostały usunięte resztki nierówności i 
niesprawiedliwości, w szczególności zgromadzenie 
protestuje przeciw zaproponowanym dla Galicyi 
okręgom wyborczym i jednorocznemu zasiedze­
niu, oraz przeciw okręgowi miejskiemu tak ogro­
mnemu, jak połączenie Drohobycza ze Stryjem, 
Samborem i Gródkiem.

Po zgromadzeniu wychodzących robotników i 
mieszczan ze sali nie chciał kordon żandarmeryi 
przepuścić do rynku i byłoby znowu doszło do 
starcia, gdyż wielu tamtędy wypadała droga do 
cttdnu, ale dzięki interweneyi tow. Wieleżyńskie- 
go żandarmi się usunęli, a robotnicy spokojnie 
się rozeszli.

W  tym samym dniu odbyło się w B o r y s ł a ­
w i u  z g r o m a d z e n i e  l u d o w e  z porządkiem

dziennym 10-godzinny dzień roboczy w przemy­
śle naftowym.

Od czasu strejku w 1904 r. sprawa skróce­
nia dnia roboczego nie jest jasną. Przemysł na­
ftowy wymaga pracy bez przerwy, ustawa zaś 
nakazuje dwugodzinną przerwę na 12 godzin 
pracy. Kiedy trzeciej szychty pracodawcy dać 
nie chcieli, wtedy robotnicy postawili żądanie, 
„wykonać ustawę — dajcie nam 10-godzinny dzień 
roboczy“.

Radca Piwocki ogromnie grzecznie przyrzekł 
imieniem rządu, że ustawa 2-godzinnej przerwy 
wykonaną będzie — jednakowoż dzieje się prze? 
ciwnie. Kiedy po strejku robotnicy pojedynczo u- 
pominali się o wprowadzenie przyrzeczenia radcy 
Piwockiego w czyn, pracodawcy zorganizowani 
wnieśli przeciw ustawie protest do starostwa gór­
niczego, aby zezwoliło starostwo pracować 12 go­
dzin bez przerwy, bo tego wymaga „krajowy naj­
większy przemysł".

Starostwo po zbadaniu sprawy odmówiło ojcom 
Borysławia i ich życzeniom, a poleciło urzędowi 
górniczemu, aby należycie czuwał nad wykona­
niem przepisów, t. j. by dwugodzinna przerwa 
na szychtę była przestrzeganą. Urząd górniczy 
odnośne pismo rozesłał w zeszłym tygodniu do 
tutejszych właścicieli kopalń.

Zgromadzenie w tej sprawie zwołane przez na­
szych towarzyszów było liczne. W ielka sala sto­
warzyszenia wypełniona była po brzegi robotni­
kami naftowymi. Przewodniczył tow. K i e ł t y -  
k a, wiertacz, sekretarzował tow. G ó r s k i ,  to­
karz. Przemawiali tow. S c h i f f l e r  z Droho­
bycza i tow. W  o h 1 f  e 1 d. Mówcy w ostry spo­
sób napiętnowali stanowisko władz; tam, gdzie 
w grę wchodzi najdrobniejsza choćby sprawa ro­
botnicza, łamie się ustawę dla przywilejów, i my 
zebrani na dzisiejszem zgromadzeniu protestuje­
my przeciw temu. Tow. W  o h 1 f  e 1 d zakończył 
swoje przemówienie temi słowy: hrabia Potocki 
niech pamięta o Niżniowie i niech nakaże swoim 
urzędnikom przestrzeganie ustawy, bo robotnicy 
borysławscy są spokojni i cierpliwi, chcą ufać w 
dobrą wolę władz, jeżeli jednak braknie im wkoń­
cu cierpliwości, to już dziś przewidywać tu mo­
żna wstrząśnienie, które gotowe zamącić spokój 
spekulantom naftowym.

Przy końcu zgromadzenia tow. Kiełtyka po­
stawił następującą rezolucyę:

„Zgromadzeni robotnicy naftowi, żądają z ca­
łą stanowczością wykonania ustawy, która naka­
zuje dwugodzinną przerwę w 12-godzinnej szy­
chcie".

W  sprawie r e f o r m y  w y b o r c z e j  przyjęto 
rezolucyę identyczną z rezolucyą zgromadzenia 
drobobyckiego, z tą  tylko zmianą a raczej do­
datkiem, że zgromadzeni p r o t e s t u j ą  p r z e ­
c i w  p r z y ł ą c z e n i u  B o r y s ł a w ' i a  do  o k rę ­
g u  w i e j s k i e g o .

KONFEREUCYA
Międzynarodowego iiura Sscyalistycznege.

Bruksela, 6 marca.
W  niedzielę 4 marca o godzinie 10 rano w 

Domu ludowym („la Maison du Peuple") rozpo­
częła się konfereneya Międzynarodowego Biura 
Socyalistyeznego. Stawili się następujący przed­
stawiciele partyj socyalistycznych: Jaures i Vail- 
lant (Francya), Bebel i Kautsky (Niemcy), Keir 
Hardie i Hyndman (Anglia), Jan  Sigg (Szwaj- 
carya), Troelstra (Holandya), Kwiatek (Polska), 
Nemec i Soukup (Czechy), Rubanowicz (Rosya), 
Sirola (Pinlandya), Buchinger (Węgry), Garske 
(Łotwa), Manuel Ugarte (Argentyna), Lew (Arme­
nia) i przedstawiciel Włoch.

Po przywitaniu z towarzyszami belgijskimi, 
przystąpiono do obrad. Prezydyum konferencyi 
stanowił sekretaryat Biura, a mianowicie towa­
rzysze Vanderwelde, Anseele i Huysmans.

Porządek dzienny obejmował cztery punkty:
1. Wniosek Vaillant’a (Proletaryat a wojna).
2. WTniosek Van Kol’a (Międzynarodowe kongresy 
i Biuro socyalistyczne. Budżet sekretaryatu). 3. 
Propozycya Troelstry (Wypadki w Rosyi i ich 
oddziaływanie). 4. Propozycye Brorting-Kringen 
(Zatarg szwedzko-norweski).

Do pierwszego punktu po dłuższej dyskusyi, 
w której najczęściej głos zabierali towarzysze 
francuscy, przyjęto wniosek Yaillanta, opiewa­
jący, że w wypadku możliwego wybuchnięcia 
wojny „partye socyalistyczne krajów zaintereso­
wanych powinny niezwłocznie wejść w bezpośre­
dnie stosunki w celu określenia wspólnej i sko­
ordynowanej akcyi robotniczej i socyalistycznej 
dla zapobieżenia i przeszkodzenia wojnie".

Następnie tow. Huysmans odczytał sprawo­
zdanie sekretaryatu za rok 1905— 1906, poczem 
przystąpiono do omawiania sposobu głosowania i 
przedstawicielstwa na kongresach międzynarodo­
wych. Za punkt wyjścia wzięto projekt komisyi, 
uprzednio rozesłany do wszystkich partyj.

Głównym momentem sporu była zasada repre- 
zentaeyi. Projekt komisyi zawierał punkt kom­
promisowy, który powstał z połączenia zasady 
państwowej z propozycyą tow. Diamanda, uwzglę­
dniającą narodowości bezpaństwowe. W  rezultacie 
punkt ten został przyjęty. Obecnie więc okre­
ślenie sposobu przedstawicielstwa i głosowania na 
kongresach brzmi, jak  następuje:

I. Na międzynarodowe kongresy socyalistyczne 
są dopuszczane:

A) W szystkie stronnictwa, które uznają isto­
tne zasady socyalizmu: uspołecznienie środków 
wymiany i produkcyi; międzynarodowe zjednocze­
nie i akcyę klasy robotniczej; zdobycie władzy

politycznej przez proletaryat zorganizowany wr 
partyę klasową.

B) W szystkie organizacye zawodowe, które 
stoją na gruncie wralki klasowej i uznają konie­
czność akcyi politycznej, a więc prawodawczej i 
parlamentarnej, jakkolwiek nie biorą bezpośre­
dniego udziału w ruchu politycznym (Kongres 
paryski 1900).

C) Stronnictwa i organizacye każdej narodo­
wości tworzą jedną sekcyę, która decyduje o do­
puszczaniu wszystkich stronnictw i organizacyj 
danej narodowości. Organizacye nie dopuszczone 
mają prawo odwołać się do Biura, które roz­
strzyga w ostatniej instancyi.

II. Sposób głosowania na kongresach między­
narodowych określa się według następujących 
te g u ł:

A) Głosowanie odbywa się podług osób; podług 
narodowości zaś w każdym wypadku, kiedy tego 
żądają trzy reprezentowane narodowości.

B) Za narodowość uważa się ludność, żyjącą 
pod jednym rządem. .Jednakże Biuro uważać mo­
że za narodowość i te grupy ludności, których 
dążenia do samoistności i jedność duchowa są 
wynikiem długotrwałej tradycyi historycznej, bez 
względu na to, czy zależne są od jednego, czy 
kilku rządów.

C) Każda sekeya narodowa posiadać będzie 
od 2 do 20 głosów podług listy, którą po raz 
pierwszy sporządzi Biuro socyalistyczne w r. 
1906/1907. Dla każdej narodowości ten podział 
głosów będzie określony:

a) podług liczby głów:
b) podług znaczenia narodowości;
c) podług siły socyalistycznych związków i or­

ganizacyj ;
d) podług politycznych wpływów socyalistycz­

nej partyi.
Liczba przynależnych do danej narodowości głów 

będzie musiała być udowodnioną wszystkimi do­
kumentami, jakich Biuro zażąda. Jeżeli sekeya 
składać się będzie z kilku partyj, to podział gło­
sów określi się drogą wzajemnego porozumienia 
rzeczonych grup, w razie zaś nieporozumienia 
rozstrzygnie Biuro. Wspomniana lista ma być 
peryodycznie albo odpowiednio do okoliczności 
rewidowana.

W  dalszym ciągu pozostał status quo.
Do punktu 3 porządku dziennego, po wysłu­

chaniu krótkiego referatu Troelstry, stwierdzono 
solidarność międzynarodowego socyalizmu z re- 
wolucyą rosyjską. Żadnego wniosku nie przyjęto.

Punkt 4 o zatargu szwedzko-norweskim usu­
nięto z porządku dziennego.

Na zakończenie ustalono czas i miejsce naj­
bliższego międzynarodowego kongresu, który ma 
się odbyć w Sztudtgarcie w sierpniu 1907 r. 
W  poniedziałek 5 b. m. konferencyę zamknięto
0 godz. 1 po południu.

Następna konfereneya Biura odbędzie się w 
Brukseli w październiku albo w listopadzie.

__________________  J . K .

Listy warszawskie,
Warszawa, 6 marca. 

M n ie m a n y  n a p a d . — N a s tę p c a  I w a n o w a . — 
J e s z c z e  o  M a r y a w ita c łi . — K o z a c y  w  K ie l ­

c a c h .
P. Zdziarskiemu wytoczono proces, za wyda­

nie broszury o „Autonomii Polski". Dyrektor 
kolei fabryezno-łódzkiej zosłał zawiadomiony przez 
żandarmeryę, że główna kasa ma być napadniętą
1 zrabowaną; gubernator rozkazał, żeby posta­
wiono wartę na zewnątrz i wewnątrz kasy. — 
Więzienie w Łodzi jest tak przepełnione, że 
wielu aresztantów siedzi od dawna w ujeżdżalni 
wojskowej.

W  Białymstoku, z więzienia szczęśliwie udało 
się dwóm więźniom wydostać w biały dzień i 
zniknąć bez śladu. Był to Józef Wodniakowski 
i Berek Engelsohn. Obydwaj nieomylnie byliby 
skazani na karę śmierci.

Na miejsce zabitego Iwanowa, ma być miano­
wany naczelnikiem kolei nadwiślańskiej Paweł 
Reisler, b. naczelnik kolei poleskich.

W Petersburgu Towarzystwo dobroczynności 
otwiera pierwszą polską szkołę dla ludu.

Ogłoszeniu terminu Dumy nie dają już wiary 
nawet zagranicą, przyjęto go jawnem brakiem 
zaufania, renta spadła o 2°/#. W ittemu i Durno- 
wowi napewno nie dadzą kredytu.

Ujawniła się sprawa Maryawitów. „Nowoje 
Wremia" wyraża nadzieję, że rząd nie powtórzy 
omyłki, jaką popełniła Katarzyna i Paweł i nie 
będą niezręcznie podtrzymywać jedności kościoła 
katolickiego, tak szkodliwego dla narodowości i 
państwowości rosyjskiej. J e s t to  jedna z najaktu­
alniejszych spraw dzisiejszych, o bardzo donio­
słem znaczeniu. N. D. krzyczą gwałtu, że to ro­
bota P . P. S., że oni to wzięli ślub z Marya- 
witami, bo ci propagują równość i nie słuchają 
władzy kościelnej, P. P. S. znów utrzymuje, że 
to sekciarstwo wyszło z łona N. D., oni to każą 
płacić podatki, nie zajmować się polityką (są ra ­
porty rządowe, że gminy, gdzie są zwolennicy Ma­
ryawitów, uważają się za najprawowierniejsze, 
najlojalniejsze), a rzeczywistą prawdą jest, że sam 
rząd proteguje tę sprawę, która mu jest na rę­
kę, jako broń wielka do roboty podziemnej, kon- 
spiratorskiej!

W  jednym z zarządów kolejowych stwierdzo­
ny deficyt 6 milionów rubli, utrzymuje się w zu­
pełnej niewiadomości akcyonaryuszów.

W  Petersburgu sprawdzają posiadanie właści­
wych paszportów w mieszkaniach.

Do Kielc przybyła secina kozaków, lecz jak 
zapewnia władza miejscowa, spokojni mieszkańcy

nie potrzebują się ich obawiać. Jakże to dobrze, 
że rząd o tem zapewnia?!

Z więzienia schlisselburskiego przewieziono do 
Moskwy tymczasowo przestępców politycznych: 
Sazonowa, Sikorskiego, Karpowicza, Mielnikowa. 
Gierszuniego i panią Popową, sprawczynię za­
machu na generała Sacharowa.

Z Kijowa wysyłają w tych dniach 33 osoby, 
posądzone o czynności rewolucyjne, do kraju J a ­
kutów na lat pięć.

W  Równem (Wołyń) otoczono wojskiem dom. 
gdzie odbywało się posiedzenie Bunau, zaare­
sztowano 300 osób, między niemi dużo kobiet. 
Nazwiska kobiet zapisano i wypuszczono je, męż­
czyzn zatrzymano, ale na szczęście (czy nieszczę­
ście, że tylu siedzi) nie miano ich gdzie pomie­
ścić, więc chwilowo uwolniono.

Zarząd miejski warszawski otrzymał zawezwa­
nie do zapłacenia władzy wojskowej twierdzy 
Brześć Litewski za utrzymanie 150 więźniów 
893 ruble miesięcznie, za samą wodę do picia 
i mycia wyliczono 30 rubli miesięcznie.

Redaktor dawnej „Gazety handlowej" (zawie­
szonej obecnie) R. Okręt i St. Kempner zostali 
pociągnięci do odpowiedzialności sądowej, za a r­
tykuły podburzające. Okręt dał słowo, że nie 
wyjedzie z Warszawy, a Kempner złożył kaucji 
200 rubli.

Przed frazesem, tak często teraz w prasie ro­
syjskiej używanym „ n i e z g o d n e  z r z e c z y ­
w i s t o ś c i ą " ,  ostrzega Suworin ojciec i radzi, 
aby go zaniechać, gdyż inaczej, złlośliwi ludzie, 
nietylko o słowie, ale i o czynach zaczną mówić, 
że są n i e z g o d n e  z r z e c z y w i s t o ś c i ą ,  a 
nareszcie i samą osobę, o którą w danej sytua- 
cyi chodzi, uważać poczną za „niezgodną z rze­
czywistością".

Trepów w  Berlinie.
Dowiadujemy się z gazet, że znany „dyktator" 

Trepów bawi obecnie w Berlinie, jakoby w celu 
zbadania urządzeń parlamentarnych. Posłowie w 
parlamencie niemieckim mieli nielada sensacyjny 
widok: w loży parlamentu przysłuchuje się ob­
radom krwią tysięcy zbroczony kat, wierny sługa 
północnego tyrana. Na ustach jego ironiczno- 
głupi uśmiech. Zdawałoby się, że cisną mu się 
na usta wyrazy: „I to ma być w Matuszce Ro­
syi! Dopóki starczy Trepowów, dopóki nie zgi­
nie ostatni z siemionowców, nie pozwolimy na 
to!" Ten niedźwiedź opity krwią ludzi bezbron­
nych źle się czuje na sesyi parlamentu, jakby 
jego skórę smagał bicz poskromiciela zwierząt 
samowładnych — woli ludowej. Z jakąż radością 
wypuściłby secinę kozaków na tych Beblów, Sin­
gerów i innych, którzy ośmielają się swoje zda­
nie wygłaszać! Ale cóż robić, Berlin choć nie 
bardzo, ale zawsze różni się od Petersburga i 
biedny Trepów musi powstrzymać swe zapędy, 
musi udawać ucznia, który pilnie uczy się lekcyi 
z parlamentaryzmu. I  chociaż rwie mu się dusza 
do kieliszka „czystej", słucha długich i nudnych 
przemówień. W tem do loży ktoś puka. To słu­
żący przynosi gazety z wiadomościami z Rosyi- 
Trepów spojrzał na tytuł jednego z artykułów: 
„Nowy ukaz cara" i skoczył, jak  oparzony. „Co, 
znów ustępstwa?! Połowa Rady państwa wybie­
ralna, po 25 rubli dyety, Duma i Rada państwa 
mają równe prawo do inieyatywy itd. itd. Nie, 
to jest niepojęte! Znać, że jego, Trepowa niema 
w Petersburgu". Chwilę tak rzucał się Trepów, 
aż wreszcie ociiłonął. Przyszło upamiętanie i 
trzeźwe myśli: „No, przecież te wszystko, to 
dopiero papier! A z drugiej strony jest faktem 
charakterystycznym, batiuszka-car mnie właśnie, 
mnie, Trepowa, posłał do Berlina i nauczycielem 
parlamentaryzmu dla Rosyi naznaczył. Byłem już 
nauczycielem „parlamentaryzmu" za dni stycznio­
wych, to i w maju wywiążę się z tego zadania". 
I  nagle, jakby go prorocze natchnienie nawie­
dziło; z rozjaśnioną twarzą wybiegł Trepów z 
parlamentu i poszedł na paradę wojskową... aby 
się nauczyć parlamentaryzmu.
BBBWWWHWMWMBBWBWWaailBO— BW— —Bł—B— BB—

Przegląd społeczny.
Strejk personalu pomocniczego drukarzy 

lwowskich. Piszą nam ze Lwowa: Strejk się 
rozpoczął. Lwowski personal pomocniczy po­
kazał , że nietylko potrafi uchwalać, lecz 
także uchwały swe święcie wykonywać. W  po­
niedziałek rano stanęło około 250 tow. do 
strejku, to jest wszystkie prawie drukarnie, 
prócz dwu »najlepszych«, (»Gazeta lwowska* 
i »Słowo Polskie*), gdzie część personalu 
przyszła do pracy i pracuje pod osłoną po­
licyi i komisarzy.j Przed każdą drukarnią, 
mianowicie postawiono posterunki policyjne, 
a p. »dyrektor« Kossowski sprowadził nawet 
agenta do maszyny i pod dozorem tegoż pra­
cę wykonują sprowadzeni z ulicy ludzie.

Pierwszy dzień przyniósł nam ( k ł a m s t w o  
p o d a n e  p r z e z  p r y n c y p a ł ó w  l w o w ­
s k i c h  i pomieszczone we wszystkich dzien­
nikach (które zdołały wyjść), iż  p e r s o n a l  
p o m o c n i c z y  r o z p o c z ą ł  s t r e j k  n i e  
z a p o w i e d z i a w s z y  go i bez podania 
żądań, i 2) jedno aresztowanie: przew. toW- 
Balickiej.

Drugi dzień był obfitszym w plony pracy 
pryncypalskiej około zwalczania strejku. Za 
przewidywaną interwencją jednego z pryn- 
cypałów-radnych, wydał prezes »Gwiazdy 
osławiony ątrzelniczanin i kołtun lwowski za­
kaz udzielania sali na zgromadzenia strejko- 
we. Zgromadzenia te odbywają się obecnie
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w gościnnie udzielonej sali Łow. metalowców. 
Dalej wezwano do polieyi tow. Giumana i 
aresztowano jednego z tow. kontrolujących. 
Najciekawszy a zarazem i najsmutniejszy je­
dnak wypadek zaszedł w drukarni pod firmą 
Maniecki; mianowicie, gdy sprowadzony do 
zastępstwa persona! miał zacząć pracować 
na maszynie, zeszedł jeden, z tow. zecerów, 
Litwinowicz i przemówił do sprowadzonego 
personalu, że nie powinien łamać solidarności 
gdy ogół walczy o poprawę bytu i dla niego. 
Na to wpadł p. Kossowski, który sam nie­
dawno ledwie zdołał się wywikłać ze swych 
spraw majątkowych, stojących w sprzeczności 
z kodeksem karnym, i kazał tow. L. areszto­
wać, ten zaprotestował przeciwko temu i udał 
się do zecerni na górę.

Wkrótce jawiło się tam kilku żołnierzy po­
licyjnych z komisarzem i tow. L. aresztowa­
no. Dziwną wydaje się nam apatya tych ko­
legów, którzy zamiast zaprotestować przeciw 
wkraczaniu polieyi do drukarni i aresztowa­
niu kolegi, mieli jeszcze czelność mówić: »cze- 
go on się w to mięsza?« Nie wiedzieliśmy, 
że dobra kondycya jest w stanie sprowadzić 
aż zatratę poczucia obowiązków koleżeńskich 
a choćby i ludzkich. Mamy jednak nadzieję, 
że organizacya przypomni tym gruboskórcom, 
co należy do poczucia i obowiązku koleżeń- 
skości. Naturalnem jest, że wszystkich, tak 
urzędowo do polieyi wezwanych, jak i prze­
mocą aresztowanych, natychmiast uwolniono: 
i w tem właśnie widać silne starania pryn­
cypiów , by straszakiem polieyi strejk stłumić 
i złamać, gdyż na inspekcyi po indagacyi — 
która we wszystkich wypadkach była jedna­
kową i w której pytano się o powód areszto­
wania i przekonano się, że jest on tylko le­
galnym systemem agitacyi, natychmiast wszyst­
kich musiano uwolnić.

Prócz tych dwóch sposobów zmierzających 
do zakończenia strejku, na razie pryncypało- 
wie jeszcze nic innego nie wymyślili — nie­
wiadomo co trzeci dzień przyniesie.

Zgromadzenia odbywają się przez cały dzień. 
Przemawiają Balicka, Obirek, Hausner, Wies- 
ner i inni. Duch u strejkujących wyborny. 
Strejk prowadzony prawie z humorem — iście 
po drukarsku.

P. S. W racając późnym wieczorem, sły­
szałem, że w »Słowie« — tradycyjnym zwy­
czajem — kłamstwa i oszczerstwa. Mx.

Z  sa li sądow ej
„Przyjaciel" dzieci. Przed trybunałem przy­

sięgłych w Krakowie, pod przewodnictwem radcy 
Kaczyńskiego, zaczęła się wczoraj rozprawa prze­
ciw 25-letnie.mu Eugeniuszowi Wrońskiemu, b. 
kelnerowi, oskarżonemu o zamordowanie w nocy 
z 26 na 27 września 1905 r. Maryi Kolasówny 
w Podgórzu, oraz o cały szereg czynów niemo­
ralnych przeciw małym dziewczętom. Wroński 
obrał sobie za specyalność spacerowanie po par­
kach i błoniach, gdzie cukierkami i drobnemi 
kwotami zwabiał do siebie małe dziewczęta i 
nadużywał je. Ostatnie takie zajście miał z 9- 
letnią Kolasówną, zakończone zamordowaniem 
biedactwa. Rozprawa, rozpisana na 3 dni, toczy 
się częściowo przy drzwiach zamkniętych, a po­
czekalnia sądowa przepełniona jest dziewczętami 
szkolnemi, stawającemi w charakterze świadków. 
Wroński gadatliwie usiłuje dowieść swoje alibi 
w krytycznych dniach, co mu się jednak nie u- 
daje.

Wczoraj odroczono rozprawę, gdyż' na podsta­
wie zgodnego wniosku obrońcy i prokuratora try ­
bunał uchwalił poddać go pod obserwacyę lekarską.

Prześladowania polityczne. Z D r o h o b y c z a  
piszą nam: Jak  już donieśliśmy w poprzednich 
korespondencyach, na dmiesienia starostwa wy­
toczono naszym towarzyszom szereg procesów, 
z których oskarżeni wyszli uwolnieni, a tylko 
w dwóch wypadkach zasądzeni zostali na nie­
znaczne kary pieniężne. W  ubiegłym tygodniu 
odbyło się kilka rozpraw.

1 tak tow. A b e r b a c h  i L B w e n h a a r  
stawali jako oskarżeni o urządzenie demonstra- 
cyi przeciw narodowo-demokratycznemu wiecowi 
dnia 25 stycznia. Głównym świadkiem dowodo­
wym był sekretarz starostwa Krysa, który był 
autorem doniesienia. Wina oskarżonych była tak 
wielką, że sędzia obu uwolnił.

Za tę samą demonstracyę stawał jako oskar­
żony przed trybunałem wyrokującym w Samborze 
tow. Baar. Prokuratorya zarzuciła mu szereg 
zbrodni, jak gwałt publiczny, zbiegowisko, 
obrazę władzy i czynne znieważenie polieyanta, 
które polegało na tem, że jednemu1 z polieyan­
tów aresztujących tow. Baara, w cząąsie szamo­
tania się, oderwała się szabla z rzemieniem od 
boku. To była najbardziej obciążająca Okoliczność 
oskarżonego, zwłaszcza po zeznaniach polieyan­
tów i żandarmów. Trybunał zasądził j;ow. Baara 
n a  5 m i e s i ę c y  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a !  
Przeciw wyrokowi od winy i kary Wniósł oskar­
żony odwołanie, zaś prokurator odwołanie od ni­
skiego (!) wymiaru kary.

Rozprawa przeciw tow. Lówenhaarowi za zgro­
madzenie rzeźników zakończyła się! uwolnieniem 
oskarżonego, który wykazał świadkami, iż było 
to zgromadzenie członków stowarzyszeuia, a ta ­
kiego nie zachodzi potrzeba zgłaszać do staro­
stwa, ani odbywać za zaproszeniami.

Przeciw tow. Josefsbergowi z Borysławia to­
czy się śledztwo o nieprawne zwołanie poufnego 
zgromadzenia w sprawie reformy wyborczej.

Za taki sam czyn, również na podstawie do­
nosu starostwa wytoczono śledztwo ks. Ottowi 
z Liśni.

Śledztwo co do kolportaży odezw na wiec, 
odbyty 15 stycznia i wykradzenia tych odezw, 
jako skonfiskowanych przez starostwo, wytoczone 
na doniesienie starostwa przez prokurotoryę Sam­
borską kilku towarzyszom drohobyckim, zostało 
zastanowiono, gdyż nie zostało stwierdzonem, kto 
odezwy z drukarni zabrał i kto je następnie kol­
portował, choć rozeszło się ich 6 tysięcy, tj. cały 
nakład.

K R O N I K A .
Hr. Sternberg sufluje... Szkaradnie wpadł pod­

czas wtorkowej debaty w parlamencie nad mor­
dem chłopów w Ladzkiem mówca Koła polskiego, 
Ormianin M o y s a. Podczas jego mowy zjawił się 
w Izbie osławiony hr. S t e r n b e r g ,  kompletnie 
pijany, stanął sobie koło Moysy i podpowiadał 
mu co chwila wyrazy, niemająee żadnego sensu, 
które jednak Moysa w dobrej wierze za nim po­
wtarzał, mówiąc temsamem zupełnie co innego, 
aniżeli zamierzał powiedzieć, co budziło w całym 
parlamencie salwy homerycznego śmiechu.

— Mieliśmy w ostatnich czasach — mówił 
M o y s a  — powód do dania tu wyrazu naszego 
niezadowolenia najwyższym urzędnikom polskim. 
Nie uczyniliśmy jednak tego, bo mamy w tym 
kierunku takt...

Hr. S t e r n b e r g  (podpowiada mu): ...i-sza­
cunek !

M o y 8 a (powtarza za nim podniesionym gło­
sem): ...i szacunek! (Huczna wesołość).

Tow. poseł S e i t z  (dó Moysy):' Nie możesz 
pan przecież wymagać, żeby pana słuchano, jeżeli 
pan sobie dajesz suflować przez S.ernberga.

Tow. poseł S c h u h m e i e r  (zwracając się do 
wyjścia): Dziękuję za skondensowanego Stern-
berga!

M o y s a :  Co agitator jest w stanie, to nie 
każdy z nas. Taki agitator nie ma bowiem nic 
do stracenia.

Hr. S t e r n b e r g :  Ani nawet rozumu!
M o y s a :  Proszę pana, panie hrabio, będą są­

dzili, ż e  m i p a n s u f l u j e s z .  J a b y m  p a n u  
t e ż  c z a s e m  m ó g ł  s u f l o w a ć .  (Burziiwa 
wesołość, a Sternberg odchodzi, zataczając się).

W  taki humorystyczny sposób zaprezentował 
się mówca Koła polskiego.

Na odczyt tow. posła Daszyńskiego „0  orga­
nizacyi robotniczej “ w piątek 9 b. m. w „Po­
stępie “ (Starowiślna 42) wstęp 30 h, a nie 40 h 
jak  poprzednio podano.

Wyjazd pionierów. W e środę pospiesznym 
pociągiem wyjechał z Krakowa oddział pionierów 
do O s i e k a pod Jasłem, gdzie wskutek zatoru 
lodowego powstało n i e b e z p i e c z e ń s w o  p o ­
w o d z i .

Z powodu dalszej budowy kollektora będzie 
dojazd do rzeźni i targowicy miejskiej przez ulicę 
Grzegórzecką zamknięty. Natomiast dozwolony 
jest dojazd przez ulicę Dajwór.

Przedstawienie amatorskie odbędzie się w 
Związku stowarzyszeń robotniczych (Mały Ry­
nek 6) w niedzielę d. 11 b. m. Odegrane zo­
staną: „Włóczęga", obraz w 1 akcie; „Zako­
chany Mojsze Lewi", monolog; „Bankructwo P ar­
tacza", komedya ze śpiewami w 1 akcie. Po­
czątek o godz. 7 y.a wieczór. W stęp 50 hal.

„Irydyon" na scenie. Czytelnia akademicka 
im. A. Mickiewicza w Krakowie zamierza w tym 
roku zamiast tradycyjnego Wieczoru Mickiewi­
czowskiego, wystawić na scenie teatru miejskie­
go „Irydyoua" Krasińskiego, useenizowanego 
przez p. Gustawa Baumfelda. Akcya w toku. 
Nad wykonaniem pracuje wiele wybitnych sił 
artystycznych. Próbami kieruje artysta teatru 
miejskiego p. Zelwerowicz.

Śmierć na dworcu kolejowym. Jan Lampart 
z Tłuczani pod Wadowicami, chciał we środę 
wrócić ze szpitala krakowskiego do domu. Na 
dworcu kolejowym jednak nagle zachorował i 
wkrótce umarł. Liczył on 48 lat i cierpiał na 
suchoty. Zwłoki odesłano do zakładu medycyny 
sądowej, celem przeprowadzenia sekcyi.

Fałszywe kartki zastawnicze. Od dłuższego 
czasu krążyły po Krakowie i okolicy sfałszowa­
ne kartki zastawnicze Banku pobożnego przy ul. 
Siennej, opiewające na złote zegarki i inne ko­
sztowności, które sprawca dalej zastawiał u roz­
maitych kupców krakowskich. K artki te podobne 
były na zewnątrz do prawdziwych, miały odpo­
wiednie stampilie, tylko numer 3685 i r. 1905 
na wszystkich się powtarzał. Dotąd polieyi do­
stały się 4 takie kartki w ręce, a dochodzenie 
wykazało, że sprawcą tego oszustwa jest Hen­
ryk J a r o c k i ,  b. słuchacz praw, karany już 
w r. 1903 za oszustwo 3-miesięcznem więzie­
niem , który operował też pod nazwiskami W ła­
dysława Bieleckiego, Rudolfa Janeckiego i T a­
deusza Skałeckiego. Znany był też z tego, że 
rozsyłał listy do profesorów uniwersytetu, księży 
i klasztorów, w których pod pozorem pogrzebu 
matki wyłudzał znaczne kwoty. Jarocki zniknął 
z Krakowa, a jeden podejrzauy o spólnictwo zo­
stał aresztowany.

Jakich przeciwników ma reforma wyborcza.
Najwięcej krzyku na projekt rządowy robią, jak 
wiadomo, wszechniemcy, którzy są jedynymi za­
sadniczymi przeciwnikami reformy, a sprzymie­
rzeńcami wszechpolaków co do wyodrębnienia 
Galicyi. O moralnej wartości tej bandy niema co

mówić: obok przywódców, wiecznie pijanego
Sclioenerera i przekupnego Wolfa, zasiadają po­
słowie Stein, któremu b. poseł tow. dr Yerkauf 
dowiódł sądownie, że jest denuneyantem, dr Tschan, 
który milcząco zgadzał się na stosunek swej córki 
z Wolfem i t. d. Ostatnim bohaterem jest poseł 
Berger, który onegdaj wydany został przez ko- 
misyę parlamentarną sądom za uwiedzenie mało­
letniej. To są przeciwnicy praw ludowych!

Dewotki agitatorkami klerykalnemi. Nie uwa­
żają za dostateczne trybuny do agitacyi polity­
cznej, konfesyonału i ambony, dobierają jeszcze 
zacietrzewieni w agitatorskim zapale duszpaste­
rze, niewieście siły i ponieważ „kobieta ma mil­
czeć w kościele", poza kościołem zaprawiają agi- 
tatorki, żeby na chwałę Bożą i pożytek księży 
zbierały podpisy przeciw „reformie małżeńskiej", 
tak się bowiem teraz nazywa agitacya antyso- 
cyalistyczna.

Piszą nam z Bochni, że tamtejszy prałat, nie 
ufając krasomówczej swadzie sąsiednich probo­
szczów, których zwołuje na ogniste kazania prze­
ciw7 socyalistom burzącym małżeństwa, puścił je ­
szcze na miasto dewotki, które chodzą po wszy­
stkich szwalniach i warsztatach zatrudniających 
kobiety i wymuszają podpisy 12— 13-latnich dzie­
wczynek, grożąc im, że w przeciwnym razie mę­
żowie porzucą je, jak trochę postarzeją, aby so­
bie wziąć znowu młode żony. Wszędzie to samo 
i wszędzie bezkarnie.

Galicyjski pedagog. „N. fr. Presse" donosi 
z Drohobycza, że profesor tamtejszego gimna- 
zyum Biegunowski na lekcyi powiedział, że mord 
rytualny jest „historycznie dowiedzionym faktem", 
co usiłował wykazać na znanym procesie Hilsne- 
ra. Żydzi wiedzą dobrze o tem, ale wypadki ta ­
kie rzadko wychodzą na jaw, gdyż żydzi potra­
fią zawsze przekupić odnośnych urzędników i 
sprawę zatuszować. Żydzi droliobyecy użalili się 
przed dyrektorem Starosielskim na dziwnego tego 
pedagoga, który tymczasem został od nauczania 
usunięty, a rada szkolna krajowa ma przepro­
wadzić śledztwo dyscyplinarne.

Zamordowanie podróżnego. Berliński „Lokal- 
Anzeiger" donosi, że 68-letni członek pruskiej 
Izby pauów Zedwitz-Zevonov został w gdańskim 
pociągu pospiesznym koło stacyi W iesental ciężko 
zraniony pięcioma strzałami rewolwerowymi przez 
jakiegoś młodego człowieka. Zatrzymanie pociągu 
skutkiem alarmu umożliwiło sprawcy ucieczkę, 
który nie zdołał dokonać rabunku.

Konkurencyjna Kasa chorych. Na onegdaj od­
bytem, pod przewodnictwem prezydenta miasta 
dra J . Lea, posiedzeniu komisyi administracyjnej 
obradowano nad statutem własnej Kasy chorych 
dla funkeyonarynszów miejskiej akcyzy, ubezpie­
czanych dotychczas w miejskiej Kasie chorych.

Owoce separatyzmu. Czytamy w „Robotniku 
krawieckim" (nr. 4, str. 4), że za ostatnie 4 
miesiące roku ubiegłego, organizacya krawców 
w Tarnowie zapłaciła centrali 11 K 79 b. Przed 
niespełna rokiem taż organizacya liczyła przeszło 
150 członków i przesyłała centrali setki koron 
miesięcznie. Od tego jednak czasu dostała się do 
tego stowarzyszenia szkodliwa destrukcyjna agi­
tacya separatystyczna. Nie długo trwała ta  ro­
bota, a już najsilniejsza organizacya rozpadła się. 
Zauważyć jeszcze należy, że w Tarnowie, gdzie 
istnieje fabryka konfekcyi, zatrudniająca 100 ro­
botników krawieckich, grunt dla organizacyi 
krawców był bardzo podatny.

To samo się stało w Krakowie ze stowarzy­
szeniem cholewkarzy, które z 80 członków przed 
rokiem ma obecnie kilkanaście niepłacących człon­
ków. Trudno o lepsze dowody szkodliwszej ro­
boty separatystów.

Ogień w Płaszowie. W e środę o godz. 11 
przed południem wybuchł w domu Musiała w P ła­
szowie ogień kominowy, który podsycany silnym 
wiatrem ogarnął wkrótce okoliczne zabudowania. 
Mimo silnego ratunku przez wojsko i podgórską 
straż ogniową spłonęło 7 domów, 3 stodoły, zaś 
Franciszkowi Letnerowi spaliła się gotówka 1400 
K, a sam przy usiłowanem ratowaniu odniósł 
ciężkie poparzenie. Pożar ugaszono dopiero po 
godzinie 2.

Kurya żydowska w... Rosyi. Jak  donoszą pi­
sma rosyjskie, Kruszewan, znany organizator po­
gromów żydowskich w Kiszyniewie, wniósł pety- 
cyę do rządu, aby utworzono dla żydów osobną 
kuryę wyborczą. Rząd temu odmówił. Zaznaczyć 
należy, że nawet syoniści rosyjscy nie przyzna­
wali się do tego „wyodrębnienia" żydów. Bo 
trudno o takie karykatury, jak nasi galicyjscy 
„wyodrębnieni" syoniści...

Z A W I A D O M I E N I A .
— K o p er tu a r  te a tr u  m ie js k ie g o .
Sobota: „Starościc ukarany" (Kajetan Węgiesrki), 

tragikomedya z czasów Stanisława Augusta w 4 aktach 
A. Nowaczyńskiego.

Niedziela: o godz. 3 po południu „Ach to Zako­
pane", krotochwila w 3 aktach C. Kratza. przerobił 
A. Walewski (ceny zniżone do połowy); o ąodz. 7 
wieczorem „Starościc ukarany" (Kajetan Węgierski), 
tragikomedya z czasów Stanisława Augusta w 4 aktach 
A. Nowaczyńskiego.

— U n iw e r s y te t  lu d o w y  im  A . M ic k ie w i­
cza  w  K r a k o w ie .

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego, przy ul. 
Franciszkańskiej, dziś od godz. 7Ł/S wieczorem: p. Eu­
geniusz K i e r n i k : „Antropologia" — pogadanka.

W Biurze porad dziś nauki historyczne: Historya 
powszechna, historya Polski: A. Giebułtowski.

B. GABRYELSKA kupuje, spraedąje i m *
moje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nola — krajowe i zagraniczne — nowe i prze­
grane —  u  gotówkę i na spłaty —  hen aallcekŁ

Z CARATU.
Strejk głodowy.

Berlin, 9 marca. Z Jekaterynburgu dono­
szą. że w tułejszęm więzieniu 60 politycznych 
więźniów od kilku dni nie chce przyjmować 
pożywienia.

Ładne słówka.
Petersburg, 9 marca. Witte przyjmował de- 

putacye żydów7 z wielu okolic, w których ży­
dzi obawiają się pogromów w dzień Wielkiej- 
nocy. Witte uspokajał obawy żydów7, mówiąc, 
że gubernatorowie otrzymali polecenie, aby 
przeszkodzić pogromom.

Aresztowania.
Kiachta, 9 marca. (Pet. ag. tel.). Areszto­

wano tu 16 członków7 związku przemysłowe­
go, między tymi pewnego dyrektora banku.

Napad na więzienie.
Petersburg, 9 marca. »St. Petersburg. Ztg« 

donosi z Kowna: Grupa rewolucyonistów
wtargnęła do tutejszego więzienia, związała 
wszystkich dozorców7 i uwolniła 40 politycz­
nych przestępców. Kiedy przestępcy już uszli, 
nadeszło wojsko i stoczyło formalną bitwę z 
rewolucjonistami.

Rozruchy agrarne.
Berlin, 9 marca. »Lokal Anzeiger« donosi 

z Moskwy, że w południowej Rosyi wybuchły 
ponownie rozruchy agrarne. W gubernii cher- 
sońskiej złupili chłopi kilka włości i spalili 
kilka dworów, w kurskiej w miejscowości Su- 
dza przyszło do  k r w a w e g o  s t a r c i a  
między chłopstwem a dragonami. W  starciu 
zginęło 9 chłopów.

Usprawieddwianie się Gapona.
Petersburg, 9 marca. Gapon w listach o- 

twartych do dzienników usiłuje się rehabili­
tować. Żąda on, aby społeczeństwo ustano­
wiło osoby sąd, przed którym mógłby się o- 
czyścić z podnoszonych przeciwko niemu za­
rzutów. Matuszyński, który również jest w7 
Petersburgu, oświadcza, że dał robotnikom 
wszystko co dla nich otrzymał. Pozostałe
23.000 rubli przeznaczone były na inny cel.

Z Inflant.
Ryga, 9 marca. (Pet. ag. tel.). Na parowcu, 

który mial onegdaj odpłynąć, aresztowano trzy 
osoby, z których jedna przyznała się, że należy 
do organizacyi bojowej rosyjskiej partyi rewolu­
cyjnej, że brała udział w obrabowaniu kantoru 
jednej z fabryk w Rydze i w wielu mordach 
politycznych.

TELEGRAMY.
Prowizoryum handlowe.

Wiedeń, 8 marca. „Wiener Ztg" ogłasza roz­
porządzenie całego gabinetu w sprawie prowizo­
rycznego uregulowania stosunków handlowych 
m i ę d z y  A u s t r o - W ę g r a m i  i B u ł g a r y ą  
na podstawie największego uprzywilejowania i 
w sprawie traktowania proweniencyi ze Serbii 
na podstawie taryfy cłowej z 1 marca.

Strejk.
Opawa, 9 marca. W  szybie „Teresy" w P o l ­

s k i e j  O s t r a w i e  w y b u c h ł  s t r e j k .  Strej- 
kuje około 1000 robotników.

Głos za rządem.
Budapeszt, 9 marca. Hr. Stefan Tisza w 

otwartym liście do swych wyborców poddaje 
ostrej krytyce postępowanie koalicyi i gabi­
netu Fejervarego. Oświadcza w polemice z 
Andrassym, że walka konstytucyjna ani dy- 
nastyi ani narodowi nie może przynieść ko­
rzyści. Im walka dłużej trwa, tem smutniej 
opłacą ją  oba czynniki, przekonując się, że 
status quo antę dawał zadowalniające pod­
stawy i musi być przywrócony. Gały naród 
powinien dążyć do zgody.

Zasypani śniegiem.
Drontheim, 9 marca. Jak  dzienniki donoszą, 

śnieg zasypał na Lofrdacli kilka chat rybackich 
podczas zawiei. Dotąd wydobyto 21 trupów i 30 
ciężko rannych.

Konfereneya m arokkańska.
Algeciras, 8 marca. (Ag. Havasa). Dzisiejsze 

posiedzenie konferencyi będzie prawdopodobnie 
r o z s t r z y g a j ą c e ,  c h o c i a ż  n i e  o s t a t n i e .  
Usiłowania do doprowadzenia do zgody trwają 
dalej.

Algeciras, 8 m arca. (Agencya Havasa). P a ­
nuje tu usposobienie pojednawcze. Ogólne 
je s t przekonanie, że niem ieccy delegaci zgo­
dzą się na  objęcie polieyi przez Francyę i 
Hiszpanię. Trudności jeszcze będą, ale, zdaje 
się, zostaną zażegnane.

Algeciras, 9 m arca. Na wczorajszem  posie­
dzeniu konferencyi, delegat lrancuski przedło­
żył swój projekt reorganizacyi polieyi w tym  
duchu, że zostanie utworzony korpus policyj­
ny z m uzułm ańskich M arokańczyków pod in­
s truk to ram i francuskimi i hiszpańskim i. A ustro- 
węgierski delegat hr. W elsersheim b również 
przedłożył projekt reorganizacyi polieyi w tym  
duchu, aby główne dowództwo nad  korpusem  
policyjnym  m iał sułtan, aby organizacyę jej 
przydzielić oficerom francuskim  i hiszpańskim , 
i aby sułtan zam ianow ał wyższego oficera, 
któryby pełn ił funkeye generalnego inspekto­
ra  korpusu policyjnego. Sułtanow i zostanie 
uczynioną propozycya z 3 oficerów szw ajcar­
skich lub holenderskich.

Berlin, 9 m arca. Biuro W olfa z donosi z 
Algeciras, że niemieccy delegaci użyją propo-
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'zycyi Welsersheimba za podstawę do porozu­
mienia.

Przesilenie gabinetowe w Serbii.
Belgrad, 8 marca. Dymisya gabinetu Stojano- 

wieza nastąpiła bezpośrednio po uchwale radyka­
łów, źe gabinetowi n i e  w o l n o  c z y n i ć  ż a ­
d n y c h  d a l s z y c h  k o n c e s y f  w o b e c  Au-  
s t  r  o-W ę g i e r. Powstało formalne zamieszanie; 
usiłowano utworzyć gabinet przy pomocy grupy 
Pasicza. Próba powołania Wuicza i dwóch dele­
gatów, którzy bawią w Wiedniu, rozbiła się, bo 
wszyscy uznają ustępstwa wobec Austryi za ko­
nieczne. Sytuacya wygląda tak, jak  gdyby roz­
wiązanie skupsztyny było nieuniknione; w takim 
jednak razie aż do nowych wyborów, t. j. przy­
najmniej dwa miesiące, Serbia pozostanie w sta­
nie beztraktatowym, przez co poniosłaby znaczne 
szkody.

Tymczasem N i e m c y ,  mimo przeciwnych za­
pewnień, s t a r a j ą  s i ę ,  g d z i e  m o g ą ,  z a j ą ć  
p o z y c y e h a n d l o w e  a u s t r y a c k i e .  Między 
.innemi donoszą, że aż trzy konsorcya niemieckie 
otrzymały koncesye na urządzenie cukrowni. Poza 
tymi koncesyonaryuszami stoją bardzo znaczne 
niemieckie instytucyę finansowe.

Upadek gabinetu we Francyi.
Niespodziany upadek gabinetu R o u v i e r a 

nie oznacza jakiejkolwiek zasadniczej zmiany 
vr polityce wt wnętrznej rządu francuskiego. 
Czy po Rouvierze przyjdzie M i 11 e r a n d, czy 
kto i nny— we Francyi nie jest dziś już mo­
żliwy inny rząd, jak tylko radykalny i anty- 
kterykalny. »Ministrowie idą, ale idee zostają«. 
To zdanie bar. Gautscha ma do współczesnej 
Francyi ściślejsze zastosowanie, niż gdziekol­
wiek indziej.

Paryż, 8 marca. Dzienniki socyalistyczne i 
radykalne twierdzą, że Rouvier upadł dlatego, 
iż chcąc zadowolnić wszystkie stronnictwa, 
postępował dwuznacznie i naraził się stron­
nictwom radykalnym.

Narady.
Paryż, 9 marca. Prezydent Fallićres przyjął 

w ciągu wczorajszego popołudnia szereg oso­
bistości politycznych.

Sarrien przedstawił swe zapatrywanie na 
sytuacyę; Rouvier przedłożył sprawozdanie o 
stanie prac konferencyi w Algeciras i o in- 
strukcyach, udzielonych telegraficznie zastęp­
com Francyi; Dubief oświadczył prezydento­
wi, że dał rozkaz wstrzymania inwentaryza­
cyi w tych wszystkich gminach, w których 
zachodzi obawa konfliktu. Konferencya z p. 
Bourgeois trwała godzinę; oświadczył on kil­
ku dziennikarzom, źe konferencya miała cha­
rakter informacyjny i że na żadnym punkcie 
nie nastąpiło rozstrzygnięcie.

W  kuloarach Izby słychać, że prezydent 
senatu Dubost w rozmowie z Falliśresem wy­
raził się o Bourgeois, jako o człowieku, który 
najbardziej byłby odpowiednim do utworze­
nia nowego gabinetu.

Przyszły rząd.
Paryż, 9 marca. Cała prasa wyraża prze­

konanie, że załatwienie przesilenia gabineto­
wego jest trudnem wobec rozłamu w stron­
nictwach. Jako niebywały podnoszą fakt, że 
uchwalono plakatować mowę ministra, który 
w kilka godzin podał się do dymisyi. Jest to 
jedyny taki wydadek w historyi parlamentu 
francuskiego.

O przyczynach upadku gabinetu opowia­
dają, że Ribot w ciągu popołudnia odbył 
konferencyę z Rouvierem i prosił rząd o małe 
koncesye dla partyi umiarkowanej i o oświad­
czenie, że inwentaryzacya będzie odroczona 
do uspokojenia się ludności. Rouvier jednak­
że odmówił, poczem Ribot zapowiedział, że 
on i jego zwolennicy glosować będą przeciw 
gabinetowi.

Upadek gabinetu przyszedł niespodziewanie 
i sądzą, że i teraz przyjdzie ministerstwo le­
wicy do steru, które przeprowadzi ustawy 
antykościelne. Jako osobistości, do których 
Fallićres chce się zwrócić celem utworzenia 
gabinetu, wymieniają: M i l l e r a n d a ,  P o i n -  
c a r ć g o  i B o u r g e o i s  a. Ze strony ultra- 
radykalnej wymieniają także C l ć m e n c e a u .

Opór klerykałów.
Paryż, 9 marca. Wczoraj kontynuowano 

inwentaryzacyę, przyczem znowu w rozmai­
tych miejscowościach przyszło do starć. Rot­
mistrz Croix, który nie chciał dostarczyć rna- 
teryałów do wysadzenia drzwi kościelnych, 
został ukarany aresztem fortecznym.

Rada państwa.
Wiedeń, 8 marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 

poseł O n c i u 1 zgłosił interpelacye w sprawie 
wstrzymania okrucieństw spełnianych w Mace­
donii, w sprawie mianowania urzędników dla Bu­
kowiny i zamianowaniu radcy przy trybunale 
administracyjnym, władającego językiem rumuń­
skim.

lle fo rm a  w yborcza.
Izba przystąpiła do dalszych obrad nad rzą­

dowym projektem zmiany ordynacyi wyborczej.
Poseł Weisskirchner (klub chrześc.-socyalny) 

polemizuje z wywodami posła Grabmayra, a w 
szczególności oświadcza się przeciw twierdzeniu, 
że przez zaprowadzenie powszechnego prawa gło­

sowania władza polityczna wydaną zostanie na 
łup demagogom. Jedyną prawdą w wywodach 
Grabmayra było stwierdzenie, że p o w s z e c h n e  
p r a w o  g ł o s o w a n i a  n i e  z n i k n i e  j u ż  z 
w i d o w n i ,  jest więc zasługą prezydenta mini­
strów, że wniósł takie przedłożenie, a obowiązkiem 
jest przedstawicieli ludu, aby zagadnienie to w 
sprawiedliwy dla wszystkich sposób rozwiązali. 
Imieniem klubu chrześcijańsko-socyalnego oświad 
cza mówca, że klub jego z całem przekonaniem 
staje za  p o w s z e c h n e m ,  b e z p o ś r e d n i e m ,  
r ó w n e m  i t a j  n e m  p r a w e m  g ł o s o w a ­
n i a  i z całą bezwzględnością o nie walczyć 
będzie.

Krytykę przedłożenia rządowego zastrzega so­
bie mówca w komisyi, w zasadzie jednak oświad­
cza się za przedłożeniem, bo jest ono polityczną 
koniecznością Austryi. Mówca rozbiera następnie 
rozdział mandatów i okręgów i zaznacza, że W ie­
deń i Anstrya Dolna są bardzo pokrzywdzone w 
tym kierunku i należałoby się im więcej manda­
tów. Stronnictwo chrześcijausko-socyalne nie ob­
staje przy tem żądaniu, aby liczba mandatów 
Austryi Dolnej odpowiadała rzeczywistej sile po­
datkowej w tym kraju, bo mogłoby to być nie- 
korzystnem dla Niemców w krajach sudeckich i 
Niemcy byliby reprezentowani wyłącznie przez 
antysemitów. Mówca oświadcza się wkońcu za 
przymusem wyborczym (?) i z zadowoleniem wita 
przepisy o ochronie wolności wyborów.

Głos Koła polskiego.
Hr. Wociech D z i e d u s z y c k i  wywodzi, 

że Koło polskie zaraz na początku dyskusyi 
nad sprawą reformy wyborczej, oświadczyło się 
z a  d e m o k r a t y c z n ą  r e f o r m ą  i stanowi­
ska tego nie zmieniło. U w a ż a  o n o  t a k ą  
r e f o r m ę  z a  k o n i e c z n ą  i bardzo pożyte, 
czną, musi być ona jednak przeprowadzoną 
w sposób, któryby nie wyrządził nikomu krzy­
wdy i nie wywołał największego oburzenia w 
poszczególnych krajach. Może w przyszłości o- 
każe się, że my szczerzej(?) pracowaliśmy dla 
tej reformy demokratycznej aniżeli inni, którzy 
o sobie dzisiaj to głoszą.

Musi się stworzyć stan, który odpowiada idei 
państwa i któryby nie zawierał dla państwa nie­
bezpieczeństw. Stare przysłowie opiewa: „Bóg 
dał temu rozum, komu dał urząd". Ja moim 
prostym rozumem nie mogę dociec, co mogło 
skłonić rząd do przyjęcia w przeciągu kilku ty­
godni zupełnie odmiennego stanowiska (żywe 
potakiwania u Polaków). Gdy powiedziałem się, 
że rząd zdecydował się do przystąpienia do de­
mokratycznej reformy wyborczej, łamałem sobie 
głowę, aby pojąć, czego może chcieć austryacki 
minister od tej reformy, gdyż tego twierdzenia, 
jakoby przez reformę tę Austrya została zrów- 
wnaną z zachodem, nie mogę uważać za słu­
szne, gdyż powszechne prawo głosowania takie, 
jakie ma być zaprowadzonem w A ustry i, nie 
istnieje w źadnem monarchicznem wielkiem 
państwie.

W yjątek, który stanowi państwo niemieckie, 
jest tylko pozorny. Powszechne prawo głosowa­
nia do parlamentu niemieckiego nie może tutaj 
stanowić analogii, kompetencya bowiem Reichs­
tagu je st bez porównania mniejszą (Żywe pota­
kiwania u Polaków), niż sejmów rozmaitych 
państw, w których prawo wyborcze jest innem, 
a gdzie właśnie te sejmy mają sobie powierzone 
najważniejsze sprawy ludności. (Żywe potakiwa­
nia u Polaków).

Zrównanie zaś Austryi z republikami nie 
mogło przecież leżeć w zamiarze ministerstwa 
państwa austro-węgierskiego. Myślałem, że może 
zwyciężyła w tej decyzyi zasada. Można się na 
taką przyczynę nie zgodzić. Mając przed taką 
przyczyną szacunek, myślałem, że rząd przyszedł 
do przekonania, że gdy służba wojskowa jest 
powszechną i wszyscy płacą podatek krwi, na 
leży także wszystkim przyznać równe prawo.— 
Jednakże wtedy rząd nie chciałby może parado­
ksu, iżby to prawo było równem co do każdego 
indywiduum, zaś nierównem dla krajów i naro­
dów. (Żywe potakiwania u Polaków). Takiego 
też stanowiska nie zdoła sobie wytłómaczyć ża­
den mąż stanu w całej Europie ani Ameryce. — 
Nabrałem więc przekonania, że rząd przyszedł 
do tego, iż cała sztuczna budowa konstytncyi, 
dającej niemieckiemu narodowi przewagę w pań­
stwie musi być zaniechaną i, że celem zapewnie­
nia szczęścia monarchii należy Niemcom zosta­
wić pierwsze miejsce, stosownie do ich liczby, 
lecz nie stanowisko uprzywilejowane i dominu­
jące. Myślałem, że rząd będzie chciał dać wszyst­
kim narcdom równe prawa i że powstanie pań­
stwo narodowościowe i, że może wtedy stosunki 
będą lepsze.

Tak sobie przedstawiałem zamiary rządu, ale 
nie mogłem pojąć tego, iż rząd równocześnie z 
powszechnem prawem głosowania wystąpił z inną 
zasadą, mianowicie, iż mają być brane pod uwa­
gę kultura i majątek przy rozdziale mandatów. 
To nie zgadza się z zasadą powszechnego gło­
sowania (?). Jeżeli kultura i majątek mają mieć
wpływ, to w takim razie powinien ten wpływ 
być w każdym okręgu i w każdym kraju równy. 
(Żywe potakiwania u Polaków).

Kto jest tego zdania, ten nie może wyżej sta ­
wiać pasterza alpejskiego od profesora w innym 
kraju. To nie da się logicznie pogodzić z zasadą 
powszechnego, równego prawa głosowania. (Żywe 
potakiwania u Polaków). Zasada ta  byłaby krzy­
wdzącą, ale przecież z niej wypływałaby konie­
czność rozdziału mandatów odpowiednio do wy­
sokości płaconych podatków i ilości ludności!
Lecz w przedłożeniu rządowem niema ani śladu

tej zasady. Przedłożenie rządowe jest wynikiem 
najzupełniejszego braku zasad (?) i najzupełniej­
szego oportunizmu, jaki sobie tylko można wyo­
brazić. (Żywe potakiwania u Polaków). Ten brak 
zasad uprawnia mnie do powiedzenia, że nie 
chodzi o powszechne, bezpośrednie, tajne i ró­
wne prawo wyborcze, lecz o powszechną, nieró­
wną, bezpośrednią i jawną krzywdę. (A to do­
wcip. Przyp Red.) (Żywe potakiwania u Pola­
ków).

Nie można wogóle pojąć, jaka zasada była 
miarodajną dla przedłożenia. Kraje małe, zna­
cznie uboższe, o mniejszej sile podatkowej, są 
w niepojęty sposób wobec krajów liczniejszych i 
bogatszych uprzywilejowane. Rząd musiał sam 
nieśmiało przyznać, że tę krzywdę popełnił, gdyż 
nie mógł żadnemu krajowi odebrać mandatów. 
Któż jednakże przeszkadzał rządowi, jeżeli już 
raz zdecydował się na skok w ciemności i nie­
pewności, aby krajom i narodom dał tyle man­
datów, aby równość została przywróconą. (Żywe 
oklaski u Polaków).

Widzę tn tylko jako powód oportunizm i to 
nie ten, który ma wzgląd na przyszłość państwa, 
ale tylko taki, który jest obliczony na pozyska­
nie stronnictw (okrzyki: bardzo słusznie!), abym 
nie powiedział na przekupienie. Ogółem reformę 
wyborczą jako taką należy ocenić jako krzyczące 
bezprawie, jako uprzywilejowanie niemieckiego 
narodu. (Żywe potakiwania na ławacli polskich). 
Jeżeli narody nieniemieckie zgodzą się na takie 
poniżenie i dobrowolnie je przyjmą, to wtedy 
same poniżą się w historyi świata. Nie chcę tu ­
taj przedstawiać, jak niesprawiedliwie traktowano 
poszczególne kraje, a chcę się ograniczyć tylko 
do tego, co dotyczy mego kraju i mego narodu. 
Na Śląsku, jako całości, co do rozdziału manda- 
datów nie nastąpiła krzywda, ale dziwnymi mogą 
się wydać przywileje miast, które same przez 
się są bezprawiem. Na Śląsku żyją obok siebie 
trzy narody na zupełnie równym stopniu kul­
tury; w kraju tym Niemcy mają 8 mandatów, 
a Polacy, którzy co do liczby tylko nieco w tyle 
się za nimi znajdują, mają tylko 3 mandaty. 
Jeżeli jednak kto z rozpaczą musi patrzeć na 
to bezprawie, stworzone przez reformę wyborczą, 
to Galicya. Jeżeli się weźmie pod uwagę siłę 
podatkową, to wtenczas nie można pojąć, jak 
mogła Dalmacya i Kraina z niecałymi 600.000 
ludności otrzymać 11 mandatów, podczas kiedy 
Galicya z 7,200.000 mieszkańców została ha­
niebnie odprawioną 88 mandatami.

Jeżeli się jednak weźmie pod uwagę stosunki 
Bukowiny, to została ona wobec Galicyi wprost 
niemożliwie uprzywilejowaną. Gdyby klucz buko­
wiński zastosować do Galicyi, to Galicya otrzy­
małaby 110 mandatów. Według pozorów sądząc 
wydaje się, jakoby w Galicyi obecnie miało się 
coś stać, co przypomina metodę innych rządów 
wobec Polaków i Rusinów. Czy może ta reforma 
ma być niejako karą za to, że my i inne stron­
nictwa tej Izby zawsze występowaliśmy za ko- 
niecznościami państwowemi? (Żywe oklaski). Czy 
może chce się przez tę reformę wyborczą dać 
przykład i wyrazić, że nie można tu w tej Izbie 
występować za państwem, że należy wyprawiać 
hałasy, że należy to robić, co przynosi państwu 
szkodę, a dopiero wówczas będzie się uprzywile­
jowanym, a jeżeli jest się wiernym państwu, to 
będzie się tak traktowanym, jak nas w tej re­
formie wyborczej potraktowano ? W  wybranej na 
podstawie tej reformy wyborczej Izbie posłów te 
ludy, które zostały pogwałcone i poniżone ze 
swemi żądaniami narodowemi, wystąpią o wiele 
ostrzej, niż to dotąd czyniły.

Naturalnie nie można żądać tylko równego 
traktowania Polaków, a l e  t a k ż e  i R u s i n ó w  
w G a l i c y i .  Jeżeliby Galicya mogła otrzymać 
faktycznie należną jej liczbę mandatów, nie stra­
ciłbym nadziei, że pokój między obu narodowo­
ściami tego kraju niebawem byłby zawarty. (Ży­
we oklaski). Rusini otrzymaliby przynależną im 
liczbę mandatów, toż samo i Polacy i wówczas 
byłaby ta  reforma możliwa do przeprowadzenia 
dla Galicyi.

Ponieważ wygłaszam mowę, nie zgadzającą się 
z zapatrywaniami rządu, pomijam czynienie po­
zytywnych propozycyj, tem więcej, skoro refor­
ma, jeżeli ma faktycznie przynieść pożytek kra­
jowi, musiałaby być w każdym kraju w inny spo­
sób przeprowadzoną. W  tem państwie nie można 
według szablonu stwarzać równego prawa wy­
borczego.

Są kraje i koła, przewiązujące wagę do za­
stępstwa interesów; moźhaby to w jednym lub 
drugim kierunku uwzględnić. Jeżeli parlament 
rzeczywiście ma być fotografią kraju, to powstaje 
pytanie, czy też fotografią stanu, który dopiero 
przez partyę socyalistyczną zostanie stworzony. 
(Oklaski). Przy takiej karykaturze równego pra­
wa wyborczego, jaką rząd zaproponował, parla­
ment nie będzie obrazem obecnego społeczeństwa. 
Trzeba się było zdecydować: albo chce się być 
rządem demokracyi, albo nim być się nie chce. 
Należy tu także podnieść, że w żadnym z kra­
jów Austryi chop nie jest za powszechnem pra­
wem wyborczem, lecz we wszystkich krajach 
tego prawa się boi. (Kłamstwo!).

Napróżno szukam za jakąś rozumną i sprawie­
dliwą przyczyną, któraby mogła była rząd skło­
nić do wniesienia tej ustawy. Jestem przekonany, 
że rząd nie uważa nas za godnych usłyszenia 
tej przyczyny. (Oklaski). W  pierwszej gorliwo­
ści oświadczył rząd, że zamierza jako warunek 
reformy wyborczej przeprowadzić reformę regu­
laminu Izby, a więc utworzyć junctim  między 
temi obiema reformami. Teraz to junctim  już

przepadło tam, gdzie zwykle dobre zamiary prze- 
padają. (Oklaski).

Nie mam nic przeciw przyrostowi mandatów, 
które socyaliści otrzymają i przy zdrowych skąd­
inąd stosunkach taki przyrost mandatów z pe­
wnością byłby czemś odpowiedniem. Prąd będący 
dziś nietoleranekim, może się zmienić, gdy znaj­
dzie w parlamencie odpowiednie zastępstwo. Ale 
to zastępstwo winno być tylko odpowiedniem, a 
nie takiem, jakie reforma wyborcza stwarza dla 
Niemców, którzy wprawdzie utracili swą hege­
monię, ale mimo to więcej otrzymali mandatów, 
niż 'im  się należy. Dlatego zupełnie pojmuję, że 
socyalni demokraci tak walczą za tą ustawą i źe 
obecnemu rządowi uczynili ten zaszczyt, jeżeli to 
jest wogóle zaszczytem, nazywając go swoim rzą­
dem. (Wesołość).

Ale powstanie jeszcze i inne niebezpieczeństwo. 
Uważam socyalnych demokratów za ludzi, którzy 
swym zasadom pozostają wierni. Zapytuję przeto 
tych panów, czy będą głosowali za żądaniami 
wojskowemi? Socyalni demokraci, tak samo jak 
zwalczają kościół, będą też zwalczali militaryzm, 
ale jak wtedy będzie państwo wyglądało ? Muszę 
więc zapytać rząd, czy pomyślał, co się wtedy 
stanie z państwem i z mocarstwowem stanowiskiem 
monarchii ?

W  moim kraju zawsze panowała idea autono­
miczna. Teraz, wobec stałej bezsilności parla­
mentu, a przedewszystkiem wobec haniebnej krzy­
wdy, grożącej krajowi, ruch ten tak bardzo się 
wzmógł i niecierpliwość tak wzrosła, że codzien­
nie otrzymuję od wszystkich stanów krajn tele­
gramy z żądaniem wyodrębnienia Galicyi (!).

Ciężka odpowiedzialność spadnie wówczas na 
te autonomiczne partye, które nie chciały junctim  
między reformą wyborczą a zmianą konstytu- 
cyi! (Oklaski).

R e f o r m a  w y b o r c z a  j e s t  k o n i e c z n ą ,  
ale należałoby o tem pomyśleć, że praktyczny 
krok do trwałej demokratyzacyi może nastąpić 
tylko stopniowo i tylko wtedy, gdy się rzeczy­
wiście uwzględni prawdziwe stosunki społeczne 
państwa i narodów.

Głosy czeskie.
Poseł Kaftan : Czesi nie zgadzają się z przed­

łożeniem rządowem. jednakże jako z w o l e n ­
n i c y  p o w s z e c h n e g o  g ł o s o w a n i a  sta­
rać się będą usunąć te niesprawiedliwości, ja ­
kie przedłożenie rządowe zawiera. Koniecznem 
jednakże będzie rozszerzyć kompetencyę kra­
jów. Piozdział mandatów uważam za niespra­
wiedliwy: należałoby dokonać rozdziału we­
dług liczby ludności. Jestem przekonany, że 
reforma wyborcza będzie impulsem do poro­
zumienia między Niemcami i Czechami. Je­
żeli Czesi dojdą do należnej im siły, wów­
czas podadzą Niemcom rękę do zgody.

Poseł Kundela zali się, że Czesi morawscy 
zostali w przedłożeniu rządowem upośledzeni.

Poseł Fink polemizuje z p. Grabmayrem, 
przecząc, jakoby parlament wybrany na pod­
stawie powszechnego prawa głosowania był 
mniej wart od obecnego i oświadcza, że przy 
powszechnym obowiązku szkolnym, wojsko­
wym i podatkowym należy także zaprowadzić 
powszechne prawo głosowania.

Poseł Stanek oświadcza imieniem wszyst­
kich agraryuszów Czech, Moraw i oląska, że 
są tylko za taką reformą wyborczą, któraby 
na równi traktowała gminy wiejskie i miej­
skie. Czeskie gminy wiejskie zostały w przed­
łożeniu rządowem upośledzone.

Na tem obrady przerwano; następne po­
siedzenie dziś.

Z e  stow arzyszeń i zgrom adzeń.
X B a c z n o ść  ro b o tn ic y  m ło d o c ia n i w  K r a ­

k o w ie  ! W sobotę 10 b. m. o godz. 4 po południu 
odbędzie się w lokalu przy ul. Grodzkiej 48 zgroma 
dzenie poufne z porządkiem dziennym: 1) Reforma 
szkoły przemysłowej. 2) Nasi wrogowie. 3) Dyskusya. 
0 liczny udział uprasza zarząd

X P o s ie d z e n ie  z a rz ą d u  Z w ią z k u  s to  w. 
ro b . w K ra k o w ie  odbędzie się dziś, w piątek, 
o godz. 8 wieczorem w lokalu własnym.

X  W Z w ią z k u  k o b ie t  w  K r a k o w ie ,  Ry­
nek 13, III. p., odbędzie się w niedzielę 11 b. m. 
wieczór towarzyski z urozmaiconym programem mu­
zy ka'no-wokalno-deklamacyjnym. Wstęp 30 h. Począ­
tek o godz. 7 wieczorem.

X  B a c zn o ść  c z ło n k o w ie  C hóru r o b o tn i­
c z e g o  w  K r a k o w ie !  W piątek 9 b. m o godz. 
7 wieczorem odbędzie się walne roczne zgromadze­
nie, na które wszystkich członków się zaprasza.

X  W ied eń . W niedzielę 11 b. m. o godz. 9 rano 
odbędzie się p o u f n e  p a r t y j n e  z e b r a n i e  w 
sali p. Róssla, V. Riidigergasse 8. Wstęp tylko dla 
towarzyszów opłacających podatek partyjny. O liczne 
przybycie uprasza Miejscowy Komitet P. P. 8. D.

X  B a c z n o ść  P o la c y  w  W ie d n iu !  Robotnicy 
polscy biorą udział w pochodzie demonstracyjnym na 
Central Friedhof w niedzielę 11 b. m. i zbiorą się z 
towarzyszami niemieckimi w V. dzielnicy na Groh- 
gasse punktualnie o godz. l '/ t po południu

X L o k a l „ S p ó jn i4*, T o w a r z y stw a  p o s tę ­
p o w ej m ło d z ie ży  w  W ie d n iu , od dnia 1 marca 
b. r. mieści się VIII. Langegasse 14 (parter). Tam 
też należy się zwracać w celach informacyjnych co 
do studyów w wiedeńskich zakładach naukowych.

Interpelacya posła Daszyńskiego i tow. do kiero­
wnika ministerstwa sprawiedliwości, wniesiona na po­
siedzeniu Izby posłów z 7 marca 1906.

W nrze 60 krakowskiego dziennika „Naprzód11 skon­
fiskował prokurator następujący artykuł wstępny:

Rola hr. Potockiego.
W  trudnem położeniu, w jakiem się zna­

lazła Galicya w okresie walki o prawo wy­
borcze, rosną trudności kraju z powodu nie-
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zdolności pierwszego reprezentanta rządu, 
namiestnika hr. Andrzeja P o t o c k i e g o .

Urzędnik ten nie umie sobie dać rady z 
dwoma wpływami, ścierającymi się potężnie 
wśród milionów ludności w Galicyi. Jako u- 
i z ę d n i k  chciałby na zewnątrz zachować

>daj pozory zgody z intencyami rządu i ce­
sarza, który go przecie mianował, zaufaniem 
i orderem obdarzył...

Jako o b s z a r n i k  i m a g n a t  galicyjski 
tea znów ambicyę: być mężem zaufania kliki 
obszarniczej, intrygującej przeciwko reformie, 
a więc w tej chwili przeciw rządowi i cesa­
rzowi. którego łaską wyhodowała się ta zgraja 
zachłanna.

Ta podwójna gra w namiestnictwie odbija 
się szczególnie na ludzie w i e j s k i m ,  prącym 
wraz z innymi do uczciwej reformy wybor­
czej, ale bezbronnym wobec hyen wyborczych, 
żandarmów — a zwłaszcza s t a r o s t ó w  ga­
licyjskich, którzy przez swoich urzędników 
szykanują, drażnią i prowokują tysiące ludzi.

Wszystkie konferencye hr. Potockiego z bar. 
Gautschem w Wiedniu, wszystkie zobowiąza­
nia się urzędnika wobec swego szefa, nikną 
i ulatniają się w Galicyi, gdy »wielkorządca« 
powraca do namiestnictwa...

I najmarniejszy starosta, opłacany przez 
ludność, mianowany przez rząd, hula sobie 
nąjswobodniej w świecie, jak za dawnych 
■czasów, nim tym panom zaczęto rogi przy­
bierać!... Gałicyą rządzą sobie dalej Pinińscy, 
Bzieduszyccy, Kozłowscy wraz z kilku wojo­
wniczymi biskupami, ale nie żaden rząd, ale 
nie żadne u s t a w y ,  z których lada koncepi- 
sta robi na poczekaniu środek dręczenia i 
prowokowania ludności.

Stąd wrzenie, stąd nienawiść, stąd konie­
czność tak energicznego protestu, żeby ta cała 
banda »królewiąt« wreszcie zrozumiała, że 
czasy szlachetczyzny minęły i w Galicyi bez­
powrotnie.

Hr. Potocki myli się. sądząc, że podwójna 
jego gra, k o ń c z ą c a  s i ę  s t r z e l a n i e m  
do c h ł o p ó w  z a  to,  że  c h c ą  t e g o  s a ­
me g o ,  c o  i c e s a r z ,  pozostanie dłużej w 
ukryciu; myli się, godząc ogień z wodą: bez­
prawie szlacheckich intrygantów z prawem 
masy ludowej.

W  czasach, gdy mocarstwo R o m a n o -  
w y ch rozpada się w gruzy, lud nie zatrzy­
ma się przed półwaryatami, jak D z i e d u -  
s z y c k i ,  lub przed brudnymi dorobkiewicza­
mi, jak P i n i ń s k i .  Nadzieje na wieczną po­
korę chłopa muszą zawieść w takich właśnie 
czasach i skończyć się mogą tragedyą, ale 
dla garści intrygantów.

Hr. Potocki może teraz właśnie albo za­
robić na sławę mądrego człowieka i uczci­
wego urzędnika, albo przy pomocy szaleństw 
swoich starostów spaść do roli liguranta w 
ręku Dzieduszyckich i Pinińskich.

Niechaj więc wybiera, póki go do jawnego 
wyboru nie zmuszą!

** *
Zapytujemy: Jak p. kierownik ministerstwa spra­

wiedliwości powyższą konfiskatę usprawiedliwi? (Pod­
pisy).

LISTY Z KRAJU
Tarnów, 6 marca.

S z e śc io d n io w y  g ło d o w y  s tr e jk  w ię ź n ió w . — 
H o fr a t  D o l iń s k i  l if e r a n te m , — D o liń s k i  
Wjaływa n a  sę d z ió w . — T o w . W e is b e r g  z 

K o la r z y k ie m  p rze d  są d e m .

Przed dwoma dniami skończył się w to- 
tejszem więzieniu sądu obwodowego s t r e j k  
g ł o d o w y  więźniów, który trwał dn i sz eść  
bez przerwy. Ten rozpaczliwy akt samoobro­
ny ze strony skazanych zasługuje na publi­
czne omówienie ze względu na powody, któ­
re go wywołały. Idzie tu bowiem o specyal- 
ką gospodarkę w tym zakładzie karnym, któ­
ry pozostaje pod władzą znanego w sądow­
nictwie człowieka »radcy dworu« D o l i ń ­
s k i e g o .

Przed kilkunastu dniami zjechał tu z Wie­
dnia na wizytacyę więzienia inspektor domów 
karnych. Wyniki wizytacyi były fatalne — a 
odpowiadały najzupełniej stanowirzeczy: inspe­
ktor nie znalazł nic z tego, coby odpowiadało 
zadaniu domów karnych i przepisom. Wszę­
dzie brud, niechlujstwo, zupełny brak urzą­
dzeń hygienicznych; pokarm, dawany więźniom, 
ohydny do tego stopnia, że musiał wzbudzić od­
razę w najmniej wybrednym a najbardziej 
zgłodniałym więźniu — wreszcie same ka- 
źnie i bielizna tak szczerze czarno-żółta, jak 
drobna duszyczka prezydenta tutejszego sądu. 
■Nic dziwnego, że na skutek relacyi wizytujące- 

inspektora, ministerstwo zagroziło panu 
dtfratowi dyscyplinarką, wypisawszy mu »przy 
sposobności« całą litanię pochwał... Sprawa 
Jednak wzięła inny obrót: Doliński jest pa­
nem, dziedzicem, szlachcicem, prezydentem 
s%du o j jat dziewiętnastu — a funkcyona- 
ryuszów drobnych, którzy mogą wziąć całą 
wlQę Qa siebie: podostatkiem. Doliński został 
zagrożony w swej opinii: więc musi być 

a ra . Szł0 o więzienie więc odpowie... zarządca 
wiezienia. Tak się stało. Doliński zamiast zmie­
le gospodarkę w więzieniu, spowodował za- 

subpen owanie zarządcy więzienia, p. H e 11 e- 
, .5 c 0Wieka w tej sprawie najzupełniej nie-

Więźniowie dowiedziawszy się o całej spra­
wie, postanowili chwycić się jedynego środka, 
jaki on mógł w walce z Dolińskim posłużyć 
do uzyskania żądania, by każdy więzień miał 
swoją łyżkę i szalkę, którychby inni więźnio­
wie nie używali, i by jadło było czyściej go­
towane. Na rozporządzenie bowiem Dolińskieg#, 
po każdym obiedzie nadzorcy zabierali wszyst­
kie menażki do kuchni, szalek było około 
500, więc drugiego dma więzień otrzymywał 
szalkę inną, ocieraną w kuchni po obmyciu 
szmatami ze starej więziennej bielizny lub 
brudnemi, przeznaczonemi do prania przeście­
radłami. Między skazanymi jest mnóstwo cho­
rych na choroby infekcyjne, jak syfilis — więc 
ten powód strejku głodowego powinien był 
Doliński uznać za zupełnie słuszny. Drugi po­
wód był również w podobnym stopniu uspra­
wiedliwiony. Jadło bowiem uznane zostało 
przez wiedeńskiego delegata ministerstwa za 
niezdrowe i nieczyste; delegat znalazł w ka­
puście szczura i inne nieczystości, groch i bób, 
którym się więźniowie żywią robaczliwy, kar­
tofle zmarznięte.

Doliński jednak na wszelkie przedstawienia 
więźniów odpowiadał z uporem: »Ja sam,
wiecie, ja  sam, pan hofrat, jem codziennie o 
11 godzinie rano to wszystko, co wam dają. 
Jeśli pan hofrat może to jeść, to i wy mo­
żecie*. Nikt z więźniów nie mógł zrozumieć, 
dlaczego »pan hofrat — ja  — sam« tak za­
chwala kapustę zgniłą, robaczliwy groch i 
bób. Tajemnica nie wielka: p a n  h o f r a t  
j e s t  »sam« d o s t a w c ą  t e g o  w s z y s t ­
k i e g o  ze  s w o j e j  w i o s k i. Pod firmą swej 
pani tuczy sam pan hofrat swoich więźniów 
własną kapustą, własnym grochem, własnym 
bobem. I jak to wszystko może być złe? Że 
jednak to wszystko było wstrętne, dowodzi 
choćby to, że znaczna część więźniów wy­
trzymała strejk głodowy przez dni sześć, zaś 
nasi towarzysze Edm. W  e i s b e r  g i Wł. 
S t r z a ł k o w s k i  n i e  p r z y j ę l i  ż a d n e ­
g o  p o k a r m u  p r z e z  d n i  d z i e s i ę ć .  — 
Ostatecznie Doliński ustąpił pod naporem tow. 
Strzałkowskiego, który przedłożył Dolińskie­
mu telegram do ministerstwa z żądaniem in- 
terwencyi. Więźniowie otrzymali szalki i łyżki, 
a prócz tego nowość: na śniadanie coś, co ma 
przypominać zupę kminkową. Szmaty jednak 
do czyszczenia menażek, pozostały te same!

W a r t o  b y  s i ę  d o w i e d z i e ć ,  c z y  m i ­
n i s t e r s t w o  wi e  c o ś  o D o l i ń s k i m -  
h o f r a c i e  — j a k o  o w i ę z i e n n y m  1 i - 
f er  a n c i e ?

Jeśli stosunek Dolińskiego do zarządu wię­
zienia i więźniów jest nieodpowiedni, krzy­
wdzący niewinnego zarządcę, w najwyższym 
stopniu nietaktowny i niegodny wysokiego 
stanowiska, jakie w sądownictwie zajmuje; 
jeśli człowiek ten nie cofa się przed spycha­
niem winy z siebie na podwładnego urzędni­
ka, który nie ponosi żadnej winy: istota jego 
duszyczki staje się aż nazbyt wyraźną. Pan 
Doliński należy do kategoryi ludzi, którzy nie 
powinni nigdy stawać na czele posterunków 
odpowiedzialnych, gdyż jedyną właściwością 
tej kategoryi ludzi i ich najlepszą zaletą jest 
posłuszeństwo innym, wypełnianie rozkazów 
obcych. W  innym wypadku wypadają ze swej 
roli i obejmując kierownictwo jakiejś insty- 
tucyi, stają się krzywdzicielami swoich pod­
władnych z korzyścią własną. To istota du­
szy każdego niedoczłowieka...

Dla tem lepszego obrazu podamy jeszcze 
szczegół, charakteryzujący Dolińskiego jako 
prezydenta s ą d u .  Zdawałoby się, że człowiek 
stojący na czeie sądu, stoi też na straży praw 
i obowiązków każdego z podwładnych sobie 
sędziów, że już z tytułu swej władzy pozo­
stawi każdemu wyrokującemu oddane jego 
kompetencyi sprawy i uszanuje w o l n o ś ć  
s u m i e n i a  sędziów. Pan Doliński jednak 
woli sumienie sędziego nagiąć do swoich na­
kazów i zmienić swobodę wyrokujących do 
posłuszeństwa swej woli. Oto np. wbrew wszel­
kim zasadom poleca Doliński w pewnej spra­
wie karnemu sędziemu, by n ie  d o p u ś c i ł  
do d o w o d u  p r a w d y .  Sędzia, który miał 
wyrokować według własnego przekonania o 
sprawie i w toku rozprawy rozstrzygnąć ewen­
tualną konieczność przeprowadzenia dowodu 
prawdy, miał już z góry cały sposób prze­
prowadzenia sprawy i wyroku. Nic dziwnego, 
że pewien adwokat tutejszy, który bronił o- 
skarżonego w tej sprawie, wniósł o delegacyę 
innego sądu, z obawy, że sędzia będzie po­
słuszny wskazówkom swego zwierzchnika. Na­
turalnie tego podania o delegacyą nie uwzglę­
dniono.

Dnia 3 b. m. odbyła się w tutejszym są­
dzie powiatowym przed sekretarzem sądu p. 
K a c z k o w s k i m  rozprawa karna przeciw 
tow. Edmundowi W e i s b e r g o w i  o §§ 411 
i 496 u. k. Oskarżenie wniósł Władysław 
K o 1 a r z y k, który w pozwie wskazywał, że 
kiedy zeszłego roku, w czasie znanego napa­
du na nasze stowarzyszenia, wszedł do na­
szego lokalu, tow. Weisberg chwycił go ręką 
za gardło i uderzył go silnie stołkiem w gło­

wę, krzycząc przy tem do Kolarzyka: »ty 
złodzieju, drabie, dziadu«. Oskarżonego, który 
wszedł na salę rozpraw z Kolarzykiem pod 
opieką więziennego dozorcy, bronił adwokat 
dr Juliusz B o r g e n i c h t .

Tow. Weissberg powołał się na akta roz­
prawy, która w tej sprawie odbyła się o gwałt 
pubhczny i napad przeciw Kolarzykowi, w któ­
rej to rozprawie został W. Kolarzyk skazany 
na pięć miesięcy ciężkiego więzienia i doma­
gał się powołania kilkunastu świadków na 
dowód, że ostatecznie jest kłamliwe. Kiedy 
sędzia zgodził się na wnioski towarzysza 
Weisberga, Kolarzyk od skargi — odstąpił.

Obaj więc zostali odprowadzeni do więzie­
nia w zgodzie i przyjaźni... Ostatecznie skoń­
czyła się zatem cała ta, równo rok trwająca 
sprawa, o napad na organizacyę.

Z CftRftTU.
Zniesienie kary śmierci.

W  numerze pierwszym dziennika »Strana«, 
założonym przez liberalnych profesorów pe­
tersburskich, czytamy: »Wieczorem dnia 2-go 
marca, jak zapewniają nas z godnego zaufa­
nia źródła, p o d p i s a n o  w G a r s k i e m  
S i o l e  p r a w o ,  z n o s z ą c e  k a r ę  ś m i e r ­
ci w p a ń s t w i e  r o s y j s k i e m .  — Projekt 
odpowiedni opracował i złożył do zatwierdze­
nia hr. Witte*. Wiadomość tę podają ró­
wnież liberalne »Russkija wiedomosti«, wycho­
dzące w Moskwie.

|Wykrycie drukarni.
W Radomiu w dniu 2 b. m. wykryto tajną 

drukarnię, w której znaleziono kilka pudów 
czcionek i dużo wydawnictw nielegalnych. 
Osoby, pracujące w tej drukarni, areszto­
wano.

Zabicie dyrektora fabryki w Częstochowie.
Dnia 7 b. m. o godz. 11 przed południem 

do kantoru wielkiej przędzalni tutejszej To­
warzystwa akcyjnego Motte i Sp. wtargnęło 
9 ludzi, uzbrojonych w rewolwery.

Kilku z nich stanęło między urzędnikami i 
grożąc rewolwerami, nakazało im nie ruszać 
się z miejsca. Inni weszli do gabinetu dyre­
ktora przędzalni, Jacouta, i kilku strzałami 
położyli go trupem.

Po dokonaniu tego umknęli wszyscy 
sprawcy.

Podział Galicyi na okręgi wyborcze
wedle rządowego projektu reformy wyborczej.

Wiedeńska firma kartograficzna Freytag et Berndt wykonała mapy projektowanego przez rząd podziała na 
okręgi wyborcze. Ponieważ już się w parlamencie rozpoczęła debata generalna nad reformą wyborczą, przeto ze 
względu na pośpiech zamieszczamy poniżej taką mapkę Galicyi i Bukowiny mimo, że napisy są w języku niemie­
ckim. Sporządzenie bowiem kliszy z polskimi napisami spowodowałoby kilkodniową zwłokę. Mapka niniejsza w każ­
dym razie umożliwi naszym czytelnikom zoryentowanie się w geometryi wyborczej, sfabrykowanej przez hr. An­
drzeja Potockiego.

G A L I Z I E - M .
S S  Mandat© [Si poln., 27 ruthen.J,

■ won Lembtrs <& Mandate, Krakau 3  Mandate, 
Obrige Stadle I I  Mandate, 

Land-Wahlbezirke 7© Mandate.
(Jeder L and-W ahlbezirk w 5hlt 8  Abgeordnete)

Przem yśl
Stanistau.
T aroów .

Brody, Złoczów.
Tarnopol, Brzeiany
Kolomea, Buczacz.
Stryj, Drohobycz* 
Sambor, Gródek.

Jaros? au, Rzeszów.
Sanok, Krosno, Jasło, 

Gorlice.
Bochnia, Wieliczka, 

■Podgórze.
Neusandeż, Biała, 

Wadowice.

PolniSche Wshlbozirhe 
x Ruthsnische " 

a a *  fiumanische 0 
W  Deutsche " • »

WaMt>ezirk$grenzen 
 Potit Bezirksgremeo

B fi I  W M 8 W n. w  a -  *
11 Mandate [3<feutsche,4 ruthen., 4ruman-J, £  A

davoB CzesatmtfcB g  Mandate,- - J f  “
stśdts Radautą Suczawa u. Seretfa 1 Mandat, «a

and fihrige Waalbearke S  Mandate.



Kraków, piątek N A P R Z Ó D 9 marca 1966 Nr. S6.

Za treść  oyrtoezeń lie d a k c y a  a le  przyjm uje żadnej od p ow ied zia ln ości. Ceny ogłoszeń  w  n agłów ku .

Jeller'
i*.Tą marką chroniony Fel!era’,Fluid usuwa bóle żołądka, kurcze, mdło- 
*~ści, zbieranie na wymioty, brak apetytu, stan malaryezny, zaflegmie- 

nie itp. 12 małych albo 6 podwójnych flaszek opłatnie 5 koron. 
Zamówienia adresujcie: do E. V. Feller, Stubica, Elsaplstz 34 (Kroacya).

NOW OJORSKA GERMANIA
T C W - A E Z Y S T W O  N A  Ż Y C I E
Generalna Dyrekcya dla Europy: Berlin, W. 64, Bebrenstrasse 8 , we własnym  domu. 
Generalna Reprezentacja dla A ustryi: Wiedeń I. Stubenring 18, we własnym domu.

Stan ubezpieczeń z końcem roku 1904 ...........................K 514,304.947’—.
Stan czynny według bilansu z końcem roku 1904 . „ 168,585.182’—.
Dochód za premie asekuracyjne i odsetki w r. 1904 „ 28,756.299’—.
Nadwyżka z obrotu rocznego..........................................„ 2,410.995-—.
Rezerwy z poprzednich lat dla udziału w zysku . . „ 11,626.632’—.

„ 14.036-628’-  .
S z c z e g ó ln e  k o rzy śc i, 

jakie daje Nowojorska Bermania swoim ubezpieczonym s ą :
5) że udziela pierwszej dywidendy już po dwu latach od wystawienia Police-,
2) że police po 3 latach od wystawienia są o tyle niezaezefialne, że zachowują 

swą ważDość, nawet gdyby śmierć ubezpieczonego nastąpiła wskutek samobójstwa 
lab pojedynku;

3) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, powołanych pod broń bez 
podwyższenia premii;

4) że dozwolone są podróże i pobyt w całej Europie i północnej Ameryce bez 
osobnej premii.

Jeneralna agencya dla Galicyi zachodniej: 
w K rakow ie, przy ni. Jasn ej 5 . u p. Z ygm unta G leitzm ana.

Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającymi się do akwizycyi 
ubezpieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków. 12

S K Ł A D  M A S Z Y N  DO S Z Y C IA
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

Fosżsifeuje s ię
zaraz do za kupna lub wydzier­
żawienia pralni, lub małego in­
teresu. Krakóty, Poste-restante 
164 „F. R .“ Nr. 125.

N A  R E U M A T Y Z M
gościec, postrzał (ischias) i wszelkie nerwo­
bóle, poleca się uśmierzające nacieranie, od 
lat 5 ogromnie rozpowszechnione, przez 
wielu lekarzy ordynowane i przez znako­

mitości uznane
Linimentum Gaultheriae compositum
z prawnie zarejestrowaną marka ochronną

wS T E IS W © Ł “
chemika dr. Juliusza Franzosa, aplekarza 
w Tarnopolu Cena flakonu 80 hal., 10 fla­
konów 8 koron, nie licząc opakowania i 
franko. — Tysiące listów dziękczynnych do 
przeglądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka 
pocztowa. Do nabycia w Każdej większej 
aptece, względnie w aptece chemika D r a  

J u liu s z a  F r a n z o sa  w  T arn op o lu .

REKIAMA

Stała, celowa i praktyczna rekla­
ma jest ozynnikiem ożywiającym 
każde przedsiębiorstwo fabryczne, 
przemysłowe i handlowe. — Jak, 
gd zie  t k łady się ogłasza najsku­
teczniej, najlepiej i najtaniej do­
wiedzieć się można przez

B iu ro  ogloM oń

Juliusza Leopolda
Budapeszt VH„ Ensuit-um 54.
które załatwiam sumiennie, pun­
ktualnie i tanio oraz ze szczególną 
znajomością rzeczy, inseraty i re­
klamy we wszystkich pismach i ka­
lendarzach peszteńskich, prowincjo­
nalnych i zagranicznych.
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Posiadacze losów

Pod kierownictwem :

JA2TA PO JEGO, M ECHANIKA SP E C Y A L IST Y

W KRAKOWIE,  ULICA STAROWIŚLNA L. 1.
(NAPRZECIW CML POCZTY).

Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn 
do szycia wszelkich konstrnkcyj.

S p r z e d a j e  w s z e l k l e g ©  g a t u n k u  m a s z y n y  n o w e ,  
o r a z  u ż y w a n e  w  z n a k o m i t y m  s t a n i e ,  

jakoteż części składowe n a j l e p s z e g o  gatunku do wszelkich 
systemów maszyn do szycia.

Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą.
W sz e lk ie  napraw y m o g ą  b y ć  u sk u tec zn io n e  w  p rzec ią g u  4 8  g o d z in . 

C E N Y  UM IARKOW ANE.

mogą u nas dostać 
za ria pełny kurs 

dzienny i na życzenie te same losy (tj. te 
same numera) grając na nie bez przerwy, 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne. Losy 
gdziekolw. zastawione, wykupujemy i prze­

prowadzamy powyższą transakcyę. 
Polecamy uprzejmie naszą firmę do wszel­
kich obrotów bankowych. Kupno i sprze­
daż obligacyj, losów i monet. — Ajentów 
żadnych nie wysyłamy.—Kalendarzyk ban­

kowy bezpłatnie.
Schiltz i Chajes, Dom bankowy 

we Lwowie, piać Maryacfei 7.

P m *  W ysokie ok. Namiestnictwu 
koaoMyeaowane

Biuro psttf
Z o fia  B ie s ia d e c K r j

O ś w ię c im  (d w o rz e c )  
sprzedaje bilety okrętowa

do Ameryki
L, n . i Dl. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowa 
dla kolei północne-amerykańskich 

we wszystkich kierunkach. 
Ca«y ściśle wedle taryf okrę­

towych i kolejowych,

BILETY OKRĘTOWE to KANADY
5 bilety kelejow® kanadyjskie

Prospekty darmo i opłatnie

===== Moje tanie ceny 
wzbudzają senzacyę
Niklowy Remontoir kie­
szonkowy z marką Sy­
stem Roskopf §6 godzin 
idący wraz z pięknym 
łańcuszkiem złr. 1*95, 

trzy sztuki złr. 5 50, sześć sztuk 8 50. 
Srebrny Roskopf o 3 kopertach bardzo 
silny złr. 6'— . Stalowy damski rem. 
złr. 3’90, Budzik najlepszy złr. 1’10.

Łańcuszki srebrne od złr. I -— .
Z - rki damskie złote od złr. 10’—.

bóg „ tluotr. cenniki na żądanie darmo I opłatnie

Ignacy Lyprrs, Kraków, ul. F lo ry a ń s k a  49.
S t a r y m  i m ł o d y m mężczyznom
Poleca się pismo, które się pojawiło 
w nowem powiększonem wydaniu, radcy 

medycyny Dra Mullera
<m rossiroju tsystemu met­

r o w e g o  i  s e k s u a i n e ^ o
jakoteż o gruotownem wyleczeniu tegoż. 
Opłatna przesyłka w koperoie za 1 kor. 

20 hal. w markach pocztowych.
CTJB.T R Ó BEIt, B raun scK w eig .

Szan. P. T. Publiczności!
Niniejszem zawiadamiam, źe jak dotąd tak i nadal sprzedaję

MASZYNY d o  S Z Y C IA  i d o  H A F T U
oraz do celów przemysłowych sprowadzając wprost z fabryki 
a nie jak dotąd z agencyi Singera z Krakowa. 

Również utrzymuję części składowe z najlepszego mate­
ryału do wszelkich maszyn, jakoteż oliwę do smarowania itp. 
i takowe sprzedaję po cenach zniżonych.

Dziękując za dotychczasowe zaufanie polecam się i nadal łaskawym 
względom, kreślę się

z głębokim  szacunkiem J ó z e f  K u k u ls k i  W  J a ś l e  
ulica Floryańska dom p. Marcinkiewicza.

Ostrzegam przed bałamuctwem różnych agentów, którzy pod moje nazwisko 
się podszywają.

w y d z i e r ż a w i e n i a -
Korzystnie (wyłącznie katolikowi) 3 f o l ­
w a r k i ,  w zachodniej Galicyi położone, o 
obszarze około 1000 morgów z gorzelnią. 
Bliższą wiadomość udzieli adwokat Dr Zy­
gmunt Llsiewicz, Lwów, Akademicka i. 22.

CESARSKIE PAROWCE
( K A IS E R -S C H IF F E )

,K a is e r  W ilh e lm  I I .“  
,K r o n p r i« z  W ilh e lm "
,R a iser  W ilh e lm  fler  G rosse"

2 1 5  m e tr ó w  d łu g i  
2 0 2  m e tr ó w  d łu g i  

198 m e tr ó w  d łu g i

jadą z JBretng do JCowego tjork u  6 do 7 dni.
O d j a z d  w e  w t o r k i .

Gssarskie parowoe jadą tylko z 3 rsm g , kto więc chce cesarskimi paro. 
wcami jechać, może zupełnie swobodnie bez przeszkody podróżować, nikt 
nie ma prawa zabronić mu tego. Każdy powinien już w domu postanowić 
w jakim kierunku jechać zamierza i nie powinien w drodze dać się namówić, 
lub odwieść od swego zamiaru. 97

Każdy ma swoją wolną wolę i może za swoje pieniądze 
podróżować dokąd chce.

W każdym jednak razie należy się zawczasu postarać o miejsce na statku, 
a dla zapewnienia tegoż należy wcześnie nadesłaać a a  mój adres 20 koron zadatku

JYLissler, JBremen, *Bałmkcfstrasse 30 .
StMI

Ciągnienie I Kwietnia —  Główna w ygrana  6 0 0 .0 0 0  frs .

Losy Tureckie
są obecnie najbardziej warte ceny i posiadają najwięcej warunków do zwyżki kursowej. 
L osy  T u r e c k ie  dają w roku 6 ciągnień, *1%,’'*,'!^ I»,%, i ’/,2. z trzema 

giównemi wygranemi po 600.000 frs. trzema
głównemi wygranemi po 300.000 frs. i lieżnemi, wysokiemi ubocznemi wygranemi- 

L osy  T u r e c k ie  dają także przy wylosowaniu najmniejszej wygranej która wynosi 
netto 240- K 228, znaczny zysk.

L osy  T u r e c k ie  są zatem do zakupna bardzo polecenia godne.
Sprzedaję losy tureckie zo gotówkę po kursie lub oferuję:

1 los turecki na raty miesięcznie po K 6 i 8.
5 losów tureckich „ „ „ „ 30 i 40.
25 „ „ „ „ „ _ „ „ 150 i 200.

Niepodzielne prawo do wygranej na podstawie ustawowo wystawionego dokumen­
tu sprzedaży natychmiast po złożeniu pierwszej raty.
Ceny ustanawiam każdorazowo odpowiednio do kursu i składam ofertę chętnie

i bez kosztów.

Edward Urban Dom  B ankow y
B e r n o  (M o r . ) ,  G r o s s e r  P l a t z  2 3 — 2 5 , w e  w ła s n y m  d o m u .

rok z a ło ż e n ia  1 8 6 9 .  161 rok z a ło ż e n ia  1 8 6 9 .
Uczciwych, stałych odsprzedawców przyjmuję 

Niskie ceny. Dobra prowizja.

Gzy można się ustrzedz cierpieli płucnych?
Przyczynę chorób płucnych wykryto w hak tery ach gruźliczych, znaj­

dujących się wszędzie, gdzie przebywają chorzy na gruźlicę, a więc w  po­
wietrzu i w  pyle ulic i nie dających się usunąć. Jakkolwiek każdy niemal 
człowiek wdycha bakcyle te wraz z powietrzem, nie wszyscy jednakowoż 
ludzie ulegają chorobie, ponieważ na szczęście organizm ludzki jest w stanie 
w normalnych warunkach zarodki chorobowe, jakie weń wtargnąć zdołały, 
uczynić nieszko dli wemi za pomocą zawartych w gruczołach oskrzeli (płucnych) 
skutecznych na nie substancyi. Tam tylko, gdnie te gruczoły uległy osłabieniu, 
może choroba wybuchnąć, z chwilą zaś kiedy fakt ten przez słynne powagi 
fachowe stwierdzony został, niedaleką juź stało się rzeczą w skrzepieniu 
gruczołów oskrzelowych pozyskać dźwignię do zwalczenia zarodków cho­
robowych. Dlatego to zapisują w ostatnich czasach chorym na płuca

dra Hoffmanna Glandulen
zawierający zbawienne subsfancye z gruczołów oskrzelowych zdrowych zwie­
rząt i wspomagający przez to sztucznym dowozom materyi niszczącej zarodki 
chorobowe, naturalny popęd organizmu do samouzdrowienia się. Lekarze, 
stosujący Glandulen u swoich pacjentów, zauważyli, że potęguje się przy nim 
apetyt, rozpogadza nastrój, siły i ciężar ciała podnoszą się, kaszel się zmiejsza, 
odpluwanie staje się łatwiejszem, a poty nocne ustają, krótko mówiąc, iż 
proces powrotu do zdrowia objawia się wyraźnie. Godnem jest przeto za­
lecenia nie zaniedbać spróbowania tabletek giandulenowych.

I tak pisali: P. Dr. Braun, Herbsteln: „Pańskich tabliczek„Glandu- 
len“ używałem przeciw uporczywej chrypce i kaszlowi z bardzo 
dobrym skutkiem. Niekorzystne objawy uboczne nie występowały 
nigdy Będę ich używał znowu w podobnych wypadkach i mogę 
takowe PP. kolegom gorąco polecać1*’

D. Dr. Ferd. Kohn, Gralioyo: „Wyniki, które osiągnąłem zapo- 
moeą pańskiego preparatu są znakomite i mogę na podstawie wielo­
letniego doświadczenia wszystkim cierpiącym na płuca, takowy 
gorąco polecać**

P. Dr. Frankel, W iedeń: „Polecam w mojej bardzo obszernej 
praktyce od blisko 6 lat Pański Glandulen, bardzo czysto przy chro­
nicznych niedomaganiach narządów oddechowych z doskonałymi 
wynikami we większej części wypadków".
Glandulen sporządza fabryka chemiczna dra Hoffmanna następców  

w Meeranle w  Saksonii, nabywać go zaś można na zlecenie lekarza w apte­
kach, jak również w składzie apteki B. F r a g u e r a ,  c. k. nadwornego 
dostawcy, P r a g a  203—I I I , we flaszkach po 100 tabletek po koron 5 50, 
50 tabletek po koron 3’—.

Szczegółowo broszury o tej metodzie leczniczej z sprawozdaniami 
lekarzy, oraz poświadczeniami chorób wyleczonych, rozsyła fabryka na 
żądanie darmo i opłatnie. 74

R E U H A T Y Z H
„ICHTYOM ENTHOL"wypróbowany

Kliniczni*)

nerwobóle, gościec, ból zębów, 
ból głowy usnwa trwale i szybko

(prawnie 
chroniony)

■wyrobu a p te k a r z a  E d e lm a n a .
Tysiące listów dziękczynnych i poleceń ze strony pp. Lekarzy klinik i szpitali powszechnych, świadczą naj­
wymowniej o wysokiej wartości leczniczej Ic h ty o m e n th o lu , który działa nawet tam gdzie inne środki tego

rodzaju zupełnie bezskuteczne.
Z Z :  Icb ty em en th o l dl© nabycia  w e w szystk ich  praw ie aptekach. _

Główny skład wysyłkowy: Laboratoryuai chemiczna aptekarza Szym ona Edelnana w Bohorodczanach. 
Cena flaszki z opisem użycia 1 korona. Pocztą wysyła się odwrotnie najmniej 2 flaszki.
W K r a k o w ie  do nabycia: W aptece p. K. Wiszniewskiego, w apt. F. Gralewskiego, w apt, A. Siedleckiego.

O s t r  ZGŻGf l i © ! Ostrzega się najusilniej przed naśladownictwami i środkami zastępczymi 
_ _ _ _ _ "  i uprasza się żądać wyraźnie „ Ic b ty o m e r itlio lu  E d e lm a n a " .
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